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Yt •. ··,,1.e Matm" . pOdafe 
· ]ną : wiadomość, viy;aś;. 

powody nagłej zmiany 
·· · Oskarżonego · Krestin
' .który po gwałtownym 
dzeniu swej · niewbmOścl 
znów· do taktyki przy:. 

aiiia · się do wszystkich 
•u - „ , 

- „ 
;. ,, .. ~ . .. 

errarem li li 

z meiem w wiezieniu 

Loyang. . 
'. Dowództwo wojsk chińskich · 

na froncie rzeki Żółtej o1'k (; 
miał osobiście marsz. Czang· 
Ka.i „ Szek, który wysłał znacz 
ne posiłki w górę rzeki do pro 
wincji Szensi, celem udartm· 
nienia sforsowan-ia przeprawy 
przez Japończyków. 

~rbolino sadownicz~ o K M. 0 raz _,„odkl chem!czne:d'o zwalczania 
'I ~ • • I·]. chorob I szkod :aikow roślin uprawnych 

poleca: Skład Apteczny 

P. Podgórski 
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T°.:ad.aK~ Akwi- W lłDmłe mają „odsiedzieć" 46 młe~łęcy · I •ąt;if{ 
Slowłdskh B~o-

wlda bł. Sąd Okręgowy w Gdyni roz· kał złodziei, którzy zamierzali niedzy zdołano odebrać. ' 
Słońca wsch. 6.10, patrywał sprawę kamą prze- wyjechać z Gdańska do ATL· W wyniku ro·zprawy sądowej 

zach. 17.25. ciwkio Beniaminowi Szapowni- twerpii i siprowadził ich do Szapownik i Grues skaża.ni z~. or~ m~t 
Księżyca wschód kowi, lzaakqwi Gruesowi i A· Gd_'lrni1 gdzie zostali oddani w stali na 18Ginies. wię-zienia k~- ~ · U 

8.4, zach. - 1 -
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Kalendarz dnia 
' 

defra' Ska:iclnie dan PQNIEDZIALEK 

MARZEC 
brąhamowi Grat-terowi. ręce policji. Pewną częś6 pie- Zdy, zaś ratter na 10 tnies. w rt"' Ul0b.us·re 

t65 Za Mie~zysławem I Polska przyj zapowni • ę ąc m odszy.m 
muje chrzdcdjaństwo i pierw• woźnym firmy portowej „Jó- Odno111 ·1edn1·e •tanowi"' 'ko pfil1"'t3t ••ne ,l'rzepełniony autobus 1:_,, I 
s~ch kl\płąn6w. zef Fetter" skradł, po podjęciu „ w . J ' g 11Ut ł Pl T Wll1 ~ 

1274 Z,narł tw. Tomasz z Akwinu. z banku dla swej firmy 7000 zło . już ruszy z acu eatralnego 
!589. f'"ożar S'.1kiennic .,, Krakowie. i„ch i przy pomocy dwti wspól· 010 baSIO dla dirCE0~6W niemietkith l{iedy na platfcn·mę ~~zyb 
1831 Podział Królestwa Polsk. na ~u- •1 zdyi;zana młoda para. knlAL 

bcrnie. . ników pieniądze te przemycił BERLIN. W Badelster roz- czech, objąć więc musi równiez niszył. . ~ 
fm KatJastro.ł.~lne trzęsienie i.iem.i do Gdańska. począł się pierwszy zjazd par- wszystkie wyzsze uctelnie. W odległości kilku ltr""o. 

w · apomi. Przemycenie odbyło Się w Ly1'nego związku docentów wyż Związek docentów występo- _,_ ""•• 
PRZYS~ OWIA LUDO_.,. ' bi~sł j~iś męj;czyzlla w .:1t· 

~4 w~s ten sposób, ~e jeden ze złodziei szych uczelni niemieckich. Prze wać musi jako powiernik 'partii. ł ł >11 
KredJ starzec chory w marzec wie tu i dawa gwa łowne ~. 
. Będ·zie zdrów, wykupił bilet do Tczewa i wódca związku prof. Walter Wśród kwalifikacyj, wymaga- -ki. 
Lecz itdy baba w maJu słaba wsiadł do wagonu w pobliżu Schultze wygłosił .referat pro- nych oq docenta, na pierwszym .....,. Niech pan zalr2'1V1MI ... 

Pa.ci.en zmów. Gdańska w miejscu, . gdzie gramowy. Stwierdził 001 że to· miejscu stoi bezwarunkowo od wołał. _ Niech pan ~i:.__ 1 
RADY P~KTYC~'lEs wspólnie zamieszkali u ttleja• lalny światop-0.gląd narodowo· powiednie stanowisko politycz _ Niema miejsc! _ „k;~1111 -

D~ %c!rowla -zaleca s:ię ~rzyma~ kiej UngerzonoweJ. I soc1'alistyczny nie może pomi· ne. Szcze"ólne znaczenie postu n"ł mu w odnftwied•t' kod.J. 
proste;, piersi na przód, ramiona do I . . „ . 5 h eł "\ r~ „ 1111 
tyłu.,_ głowa wzniesiona pro~to, aoifl Protektor Szapowmka, Lei:· D&\Ć żadnych mstytuc11 w Niem• lat ten ma, jeśli ~ o zi o nau· _ Niech pan zatrzyma! T 
"wyproatowJne. a.et aam na włas.nll rękę odszu· . ' czycieli ludowych. wsiadła moja żona 1 lakinii 

' Jl\łodzięńceml 

Al k szpieaóm ·na anaie ska· flotę :~l;~f~~ 
·; · udaremniony dzięki kontrakcji uroczej ,,Miss X'' · t0w::::iis:,1::~żuuci~ 
l>,t.'wieą wybitny fachowiec e

uropejski w dziedzinie kontrwy 
:wiadu zaznaczył niedawno w 
serii arlykułów, ~e szpiegostwo 
~ ~ych cza.sa-ch opiera się 
in.a ,,rzeczowej pracy" i te talt 
itwane „piękne agentki" s' wy· 
tworerą fantazji pisany krymi
~Y.ch powieści. 
Naiświeższa afera wykryta 

prz"1 kilkoma dniami· w Anglii 
przeZ piękni\ miss X, która w 
ciągu wielu lat grała podwójni\ 
rolę, ~je kłam temu twier
dzeniu. 

Przed 1 laty pię,~a miss X, 
łt6rej nazwisko· jest· dobrze zna 
ne arystokratycznym kołom 
Londyąą, .zaczęła zdradzać iy· 
we-,~mteresowanie dla doktryn 
komunistycznych i ·wstĄpiła do 
.,u!ielskiej organizacji „Przyja· 
ci<łl -Rosji Sowieckiej". 

Ju! wówczas lnteligence Ser 

· X .., autobus. 
vice tywo interesowała się cizia dingem. PracQ'\vał on poprzęd- do działania mi~ · "' ~ą~u Młoda para z lękiem , 
łalnoociłl tej organiza~i. Przy· nfo w· angielskiej fabryce broni lat grała ona. po mistrz<nvsku oczach spoglądała na COniąą 
puszczano nie bez podstaw, te 11Woolwicha Arsenal", gdzie swą podwójni\ rolę. Była ona autobus taksówkę. Poczem 1&· 

w klubie tym nie tylk~ przepro- zdobył wiadom-ości techniane. prawą rękl\ szpiegów, a zo.ra· częli przepychać się do środa 
wadza się dyskusje na tematy Miss X stała się prawi\ ręki\ Gla zem z miłc$Gi do ojcz~ny infor· Pasażerowie rozstąpili li\ 
politye%ne1 ale i te w Ołt'gan.:iza- dinga i wszystkie. nawet najde- mo-wała o działalności szpiegów Wszyscy słyszeli słowa~ 
cji „Przyjacićł Rosji Sowieckiej" Iikatniejsze misje, przechodziły „InŁeligence Sezyice". Angiel- go mętczyzny. Wszystkie oczy 
zbiegaił\ się nici rozgałęzionej pt"zez jej ręce, jak i cała kores- ski ·ko.ntrwywiad mógł ju! daw- utkwily_ w młodej parze. 
or~anizac.i'i szpiegowskiej. ,,Inte pondencja z a.:itentami w Anglii no zlikwid~wa6 organizację _ Wysiądę w Alejach_ 
łigence Service -za.wsze umiało i za granicą. I kierownicy orga- szpiegowską. Nie czynił tego oświadczył awei towarzysJ:Ct 
czekać z wyst&\l)iemen\ na od- nizacji stwieroz.ali z zadowole- jednak, ponieważ chciał poz,na,ć młodzięruec, ocierając cbasłeQ 
powiedni moment. . _ niem, te wszystko było dysilcret wszystkie U,.jniki tej <>Tganiza- kl\ zroązone potem czoło. 

Miss X wkrótce stał~ się· jed- nie załatwiane, te znikła po· ·:ji. Ale obecnie, gdy w ręce _ Niel Nie zostawiaj !lllłt 
nym z naj~ynniejs:zych człon· przednia nieufność władz do or- szpieg<>vi" miały wpaść dokumen sam.. ej r Błagam cię I On 111111• I\ 
ków organiZacji. Gdy po pew· gutlzacji. ty cie'ZWy-kłej wagi, postano· b 
ąym czasie „Przyjaciele. Rosji Powo·dzenie to dodało npie- wian<> położyć kies ich dzialal- •J.=· Nie bÓł się, - łiodiame 
Sowieckiej" załotyli organiza- goni bodźca do wlę!o.s.z:ej r.ozbu- n-ości. Ch-cen ta zostanę. 
c!ę pod inną~: a ~anowi- d·owy organizacji. Umówionego dnia pnyniesio- Wśród pasażerów rapanowa-
c1~ „~uch Anlywo1~y , ?"iss Miss X wyszukała o<lpowied- no rysunki do biura i pnyst~- ło milczeµie. W~yscy zrozu. 
X ob1ęł!' tant posadę płatne, se· ni lokal, ale działalność w lo• oionó do ie~ kopio.wania. l!\iss inieli, te tu za cl)wilę megn 
kret.arki. . , • .• . „ . kału nie miała . nic wspólnego z X do0 ostatmeJ chwili grała po się jaki.ś dramat małteński. Tak 

J>:ewn.!t0 cJ:nia ki~rowntk or· działalnoocią biurową. Wywo· mistrz.owsku &Wł\ rolę, popia· sówb zrównała się 1 autob1t 
garuzacJ:l ~o~al 1!11~ ~ z in· ·ływano tam fotografie i robiono gała nawet kopiować dokumen·· sem· i jechała piawie równo1.;. 
nym Anghk1em, mejalum Gla· kopie dokumentów. Obecnie ly. Po skopiowaniu ry$Unk6w le. „„ ________ „„„ ___ „_______ bowiem przystąpiono do pracy Gladin.I! pobiegł ż J?imi n~ dw~ Jeden pt'ZY••ex, 'dnsgi, tne 

H I-G I E N A I O z D R O w· · 1 E zakrojonej na szeroką skalę. rzec aby wręczyć ie kunerowi. a. 
· - · . Gladingowi · udało się %\Verbo- Nie zastał go j2dnak, na.tomiast - Bilety na siódemce Wł 

:Wretu higienistów twierdzi, TOREBKACH (~owe opakowa wać jeszcze kilku Anglików, in- :;~ został ar~z1•.owanr· Teg~ ~mie - oświadczył koaduk· 
• d ' ha · · k • ) DAJĄ TĘ GW"'n~"'NCJCo. żynierów i chemików, którzy wiec~QrU ZO;Ji.a t za ~~am tor. _ 

te te yn1e mec ruczn1e wy o• nie n.nn ~ b li dn' . • Isk' rówmd wszyscy po~ostali człon p • Wiś • · 1:. • 
naai Ot>akowanie proiz.k6w da- Dbając więc o własne zd • ..,· Y zątru tell! 'Yf angi': un k . b d • ·ki · - am nie1!5-. ~· 
je _gwarancję całkowitej higie- wie tądajde proszków Z KO· przemyśle zbroieniowym 1 kt6· 

0
°!11

1
e. _,_~nł lny cigzpieg°'? ,eJ. damy - zerwała 11ę • 111e11e1 

,_·: . _ GuTKIEM t J.ko w MECHA· rzy znajdQwali się w kłopotach ~·c: u w:ta. a oś uroc~~1 Jlll$S Jakaś tęga ~. 
UfuYNOWO - BEZ DOTY NICZNIE wtKONANYCH TO materialnych. Mieli oni przy! X udaremru~o ałak szp~eg6w - Zaraz, zaraz - pnJtn,t 

· . KU RĄK REBKACH, - gdyt dzięki e• nieść do „biura" kilka tajnych1na · fl.o;tę angiel~k1t ••• który mó~! m~ła i~ towarzyszka -pne1ei 
wykonane proszki „Migreno• mu unikniecie naratertia zdn· rysunków, które dla floty an- in:zyn3eść. WielkteJ Brytanu dz1em 1eszc~e ~wałek. 
Ner-Vosin" Z KOGUTKIEM W wia na przy~e niespodzianki. gielskiej miały kolosalne zna- .wielkie sz.1<ody. I pochylaJ&\C 11ę do pul Wił 

· · czenie. Tu miano je sfoto~rafo- niewskfaj, szepnęła: ,,M~ 
• „„„„,..._._ ...... „„,„,„,,,..,„.„„,„ ... ..,..,_„„,..„„.., wać i skopiować. Główne uin- ~baczyć, co z t~go .wyniknie· 

teresowanie szpiegów bucltiły - Ale na.tJJ się bilety ~· 
rysunki nowego typu armat o- ,-,.,g ' ~, czyły. 
krętowych, które znacznie pod • : '. , • , , • _,_ Nie skodzi. lt11p!my • 
nosiły siłę boj~~~bfloWty, orkaz ~~~Nf;.Af11SM1f1!A?J'M~~~o1t~:~Ng~.~~- weOp„. L- _d L~h pań. 

1
._ 

podwodnych l1U'lil • szyst o oo ZAOARC•A.- !IS li llllł - SĄ NA~ fQl,;Z w"" -
to musiało być zrobioine ba.rdzo :;:~~'::;J~;~':u':.K~~0o".:~„ fAAw•eNt ~m 0 • kilka osób wykupił& bilety li 
szybko, fotografie miały być WA VM ROWl<I~? PAZV A M mi ~O I. dalszy kurs, , 
wywołane jeszcze tęgo samego ~łoda pa!J, przytulona ie 

{A. i.J Zakochana młoda par bulił za nieprzepisową /a:flę? dnia, albowiem wie-czarem miał ff JBDIO ~eb1e, z lękiem patrzyła przu 
ka wsiadła do taksówki pana I tak walf, jakby mnie ito io- ;e wywieźć kurier za granicę. na okno na swego ~rzuladow'-'· 
Ka:imit1rza Chrystowolskiego. nili · ' I teraz dopiero przystąpiła PONIEDZIAl..EK, 7 i.u.kCA Na katdym przystanku ioe· 
l{awaler podal adrea pewnego - No właśnie/ Warszawa I ~n) duktor ponawiał pytanie: 
hqtelu, poczem zatrzaanql - Co właśnie? 6•15 „Kiedy ranne"; UO Giuuiast'f· - Kto wysiada? 
drz«•;:c-Li· i auto· rUSZ"lO. - o to aio. rozchOdzl! Tlumaczen·1e •no· li ka. UO Muzyka (płyty), 7.oo Dzien- Nikt z pa~teir6w Gie nuzyl 

..,. a " "' łl M nik poranny. · 7.15 Muzyk• (płvty), 
1'o pewnym cz°'ie pan Kt;t:zi;, ....:.. Niby o co? 8.00 Audycja dla szk(lł. 8.10-1t.J5 się. 

miC?r:z any1:zal glo1 pas(liera: - Ze jak alę pasażerom §pie P. Ziuta 555-55. Romana czeka Pa- Przerwa. 11.ts Audycją ~a ~żk9ł. Wreszcie autobua .-1 na 
_ Panie szofer.„ szy, to jedź pan trochę wolniej/ nią. Przestraszy się Pani bez p<>wo· 11.40 Od warszlata di> warsztaiii: krańcowej $lacji. 

SI h Pan Kazimierz :zrozumiał ży- du, Będl\ wymówki z ust 1tar111:ej Praca kominiarza. 11.57 Sy~nał .Q%a· ....- Plac Unii Lubelskiej! _ 
~ - UC am. h l l kobiety. Szczęśliwa cyfra 8. su. 12.03 Audycja pQłudniow11i. 13.00 o•na1'm1'ł kond-·'-•-. - Pri>IJ• 
· - Nam się śpieszy. czenie pasdera, uśmiec nq s ę T. G. N. B. Nr 26. Niedomaganie -15.30 Przerwa. 15.~ Wiadomości „ ~\.\K , 

, .... „Dobra/ - mruknął pan Ka leciutko I :zatrzymał laks6wkę. czeka Pana. Spełni się tyczenie. Klo gospodarcze. ~5.45 „z pląnU\ pó lcril- wysiadać! 
slmterz I doda/ gazu. Ale widać Gdyby ullcq Kr6lewskq nie pot pieniętnr będzie. Rozmowa z iu". 16.15 Koncert w wykomm.lu or- Pi,rwsza ruszyła do wyjścia 

k h i b d ' j i przechod•i'l „ owe/ parz'" pali'• dawną znajomi\. kiestry wojskowej. 16·50 Pó_gadank&.. młoda n.ara. Je' prześladowca 
J:G oc anym eszcze ar zie s ę „ „ • 17.00 NQwoczes.na waluta dotą. ...,. b r- ' ł 
.;piesz"lo, bo po chwili pucate„ c1'ant, l gd"bY tenże policjant P. il)na Suroń. Umrze w roku bie- odczyt. 17.15 Polskie pieśn.ł. 17.56_ Po iegł Juź na spotkanie i '"'° 0 
0 

" " k żącym kto~ z de.lszych znajomych. bał k 
pow(órzyl: nie zajrzał przypadkowo do ta Speł!U Pani dobry uczynek, który aię gadaąka sportowa. l8.l0 Pło„en~ fil· mac · rę ą. 

- Panie szolerl sówki, to wszystko .zakoriczylo Pani stgkrotnie opłaci. Otrzyma Pani mowe (płyty). 18.30 Progra!lł na ilł· - Wacek! - krzyczat -
- A co? . by. sią dobrze. . pieniącb:e. tro. ta.35 Audycja dla wal: i 9,oo· Au- Płać 20 złolychf Mówiłem ci, 

·1 A.l . t n S -'·- B ił i dyc:ja tołnlerska. 19.30 Dyskl.!t~jmy. że pr:aez cał„ drońę „~den pa· - Spieszy •ię nam _ e, lt wyże/ przy oczone ,-. „ zczep&1Uhn•-. ę ze r_o:r:mowa 19.50 J>C>gadanka aktualna. 20.oa Koń- " i:. Mi 

_ Nifł. 1·est.em głuchy! -. od· okoliczności miał" niestety miej ~ mę ... czyzną w mundurze. Niedaleką cert rozrvwkowy. 21.40 Nowości i:Jo~ sażet nie Wysiądzie? Przegra· 
1" i h b l • 1azdą latem. Szczęśliwa cyfra 7. t kl ""oo K t t l · ł "' L....... • 1 ł dl 

P,,.l pan Kazimierz. - f'oco mi •ce, przeto rezu tatem c y al P. Ola . Kasztel.ankL Bę~_1.„ d··"'o e yc e. -· oncer 11ym~on czny. e.s, UA1Cle, za..: a 
b 1 t ? P d i ._ L uz... ~ 22.50-23.00 Ostatnie wlędomości. Napoleon Sącld 

oi~ a ly e razy pow ar:a rze ~prawa są owa wyro„, •1ceuu· <lphrego. R6wniet w związku z Wu.i· W~ D (Moket6lf) 
~i jadę wedle iyczenlal (ąey pana Kazimierza Chrysto• c!eiu. Wujcio ma w Pani szczere~o 13.00 Ko!icerl rozrywk0 wir fpły-ty], 

' - Ale nam się lpi1Bzy! w'olśłliego oraz jego pasnter6w 1 preyi!lciela. Odczuwa Pani często nie 14.~ Parę inlotmacji. 14.05 Pro~ram tS.00 Walce Cho?ina. 18.5-0 Muzrkil 
lrzyknql pasalir. (Włatlyslatva W. ( Stefai:rlą M.) polł611 wynika on z ne~owego s~1> ,pa 1u~o, . 14.t~ .Koncert sołl~tów. lekka. 19,.55 życie ~kulf.Uramc 1~o!iCl 

W' j d . i d i • b I d „· dus:r.l<a, które Jednak dział:! dob„ze 15.00 11Starom.!e·slue ńletop~m:-:' - i!0.00--?.3 OO Prtenva 2" oo Rc,..c;rtai 
- ięc eszc;e "'" ze1 ma"' ' 1'a iy :z en ezwza ę ne,,.o are· i h'!b!c PaT>i słutyło prze;: ~ la· 1 felle~on. t5.t0 Wiądomo§d Sńo:-towe-. 22.ts p; ,;scnkL n 30. M-;;r.vl:a t~-!l~CZ· 

i~~N.łt mozlłOI Sllr.ol DłGlR mu. -··!ta Wił \1'~10 •UIW- 1~.1-s Z.'J)6ł •. 16.JbJ~ ~~' .-.. P.io.-2~00 Mlazyka ~~b IPłrtrl 

lł/Q . gnaleJ HIOkandzle ••• 
,. . 

~-.· Tiaiemnicza_ taksówka 
czrli: „Nied1skreti1 policiant• 

•I• 

ł 
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ADNI 2YCIO\VEI 

P,-m. Skla.d-owski ·na· inspek jj 
• 11owiatath sklerae1rcklm I rawskim 

Dtą. · ~ontl'oJo1N'~aj4 wy~r. I ~ymi pnex nieb zapasa.mi zbo
ąy~~ w kpd~ l~tC1pada ą.p. r. ta na wysiew oraz słomy i pa• 
i,~z~;~!;!\! ~„j~c:ycb nę.. ~~l~ • P:y. 1 
i>rzy;s;ui. ~ t><!EąOC~ rplii~9~· W gmiqie Bud.zisxewfoe l>&1' 
qolltJUęly~ ~~~~~ .PO~tJ.~ljy ~ P.~'eiąier dokonał inspekcjoi urzt ' 
~w~!4F4 ~kierti;ewlcJci#l l du gm.innego, zbadał budtet,,. 
taw&kJ~ wo1e-wód.:i:l.w• W:'l:f"'. jnteresuj~c się spraw~ .b;ido.wy 
sza~~t~ą() •. Pf'~ze~ ltaąy M-lm· cJ.r.óg gDllnny~h oraz mieiscowy 
slró'W' .1 znu11ster Spr~\V' We- mi warunkami gospodarczymL 
w~~tr;.~y<'.h g~n .. §.łę.'\v~j-Sf.ła~~ N.a. ręce s'.aros~y zos' awił p. 
kow$ki udą.ł s1ę w gQdzu1~cb premier żł 200 dJa najbardzief 
pe~ołą@lcrwy~ą ą:n~· ,;i 1n4!'ą pcłs~kodo-y.r.anych m:.~szkańc6w ' 
1~ · Ra'#Y Mązol"iecki~J. w gmią.!e Ze!echlin oraz zł 300 ro konf~rencji w s t~r06twie w gm.inte Budziszewice. 
P'(ł~ią.to~yip wvj~chał' p •. J>i"~- .. . . 
tni~r. w towarJ:ystwłe st~r~s~y 
ModhńskiegQ na ler;en, ~ 
~elechlłn i. Budżiśz~wice. ' .„ · 

Zwi~dzą.jąc ~szcz~g6lue gl>:' 
~podars:wa, ·p. pre~i~r pqepN> 
wąąił roi;mówy z tt\iejscowymi 
gospod.aru.mi co do· rozmiarów 
s'rat, spowodowanych przez po 
~che. Ui~·łjac łię polli ... ~ 

t-· 

Dar Narodnn 3 Ma~a 
Pan Marszałek ~migły-Ryds 

P+ZYi2lł ~od~ość c:złonk.a Kom.I• 
tetu Honorowego zbiórki na 
Dar Narodowy 3 Ma:a na ce!e · 
Polsklej Macierzy Sz!<o' n:?j ·1 · 
Towan.,.;.Wa. Cev4ela ~ .,... . ·'·· 
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'" 
. .it'Trz• wi;iystko czynić ta,k, jak prtew~ 

wam powie... Daję wą.m do kon.WQJU ~woje luchi, 
a le jeden z nich . b~dzie was prowadził.„ o il1!I 
za ws~~ pamięEać, prostę P.aństwe.„. 

Gdy wokoło . zapadł~ 1ut głucha noc, wskazał 
Potasz Sawickiemu dwóch w ysokich drahó" 
u którycq widać było jeno blizny od Z1ł;,iojonych 
ran na szyi i na · twarzy. -- ' ' 

- ,Oto ci dwaj odpro.wadzą was przez g:alli· 
cę, g<{y : jut będziecie po tamtej stronie macie za. 

"-" płacić iln io, co .:się · naldy, · to jest czterysta rubli", 1 

;, Czy iącie państwo ,zamiar powrócić? 
· Zawiłłowslia zost~a w więziepfu, 'A tymczu~m Sawicki : przyjechali do nas.- · . - Jesz.cze · nie ' wiemy ... - odrzekła Jadiil 

wraz z Jadzią udali aię nad i.sranicę. Przyl!odny wotnica za• Jadz.ia spoirzala n.a bru~ pościel i na otył, Dwaj m~iczyźni przed wyjściem wychylili ta• 
prÓwadzl.ł ioh do jakiejl wioski, ~dzie mieszkał prz~mytnik, nie;wioastę, która rozglądała się wokoło tępym w.zro- b\ flas.tkę wi>.dki '· .i, zakąsili bóczkiem. Jadzia b)'ł;. 
niejalH pau Potasz. Po~sz zatądał za przemyt pięHet .rubli. kkm, po czym oświ.a.dczyła Potaszowi. te w tym . inocnó tym zci.niepokojcina: ludzie1 co mają prowa. 
, Sawicki odrze.kł, że gotóW jest taki\ sumę dać, łóżku nie ma zamiaru spać. . · . · dzić przez granicę, upijają ·si~ teraz? Przecież ~ 
ale tylko wtedy, gdy się znajdzie· P<> ,drugiej ~tronie - Przesiedzimy już tak całą noc - powiedzia· ·: pijanemu .nie' m~ą okazać należytej ootrotn~ci, 
~anfoy. · ł;t. ·,, '., · Jadzia nie . m(>gła % tyni'zgodzić się. 
. ,, - Zgoda - odrzekł jednooki jegomoać. - P<> · - Za chwiJę hęcbie czysta v.o~cielł U '·P~ . - Jak . ińoż:na, inieć ' do takich tyPów zaufanie? 
f.amt~j ,stronie da mi pan czterys!a rubli, a tui wobec ' tasza wszystko będzie w porządec:zikul - zaw~~ł - odezwała się do Sawickiego. 
tęgo, że .mam jeszcze pewne spra~ pou~twi.ać, Pot.asz - No, paniusiu, niech się pani ruszy z DttCJ· - Piją wódkę, by dodać sobie odwagi - png-
fr,z,a. tyni oto chłopcom trochę dać. T'q są ci ~ą prze· ·scal Pnyszykować ' db. pa.ństwią łóteczko, te by . ti1'ł Sawicki ją . uspok.oić.' ' 
prowa-dza,;ą - dodał cis.zej - tr.z.a. .niejednel!<> ~tTaż· błyszczało, ta'k białe , jak śnieg, kapu;esz? Wokoł~ panowała zupełna cisza. Trudno byb 
niilta posmarować, ho, ho, to nie jest wcale te.~ pro· Nie zważając na to, iż w pokoju był obcy mę~· posuwać się szybko 'naprzó·d, bo stopy grzęzły li 
ste, jak Się panu wydaje... · , czyzna, :wyła.zła kobie:a z. łóżka w jednej k~Uli, błocie. 

- Nie dam an.i grosza, dopóki nie będziemy na ł i coś tam ze :złością buz:czala pod n-0sem. Sawicki pomagał Jadzi. trzymając ją pod ra· 
drugiej ·2'tronie - odrzekł Sa.wkki. ..:.. Pn:ede.ż nie Po chwili oty~ niewi.a~ta wróciła -~ dystą bie· mię, g<łyż co ch"\viLa · musiała wyciągać nogę z błota. 
mamy · się, więc skąd mogę mieć do pan.a .zaufa.n.ie 7... l~ną na pości eł. S t.ojąc nadal w koszul.i, jak gdyl;>y , W końcu skierowali '. się' w str<mę lasu, \)ne· 
· · -:- A czy ja to państwa znam? - za.J>:8.!iło się była sama w pokoju, powoli Hczęła prząwlekać. tnytnicy· szeptali coś po' cichu między sobą, 'po 

jedno oko Pot.a.sza gniewem.-Czc=mu ma.Dl państwu pościel, ziewając raz pó raz. . czym jeden z nich ;powiedżiał cichym głosem do 
ZtWfać:? · Gdy będziecie po drugiej stronie granicy, Gdy Po~asz na chwilę wyszedł, ode.zw.a.'a · się Jadzi: . 
pokaże'lie mi ' figę, ha? A co ja wtedy żrobię? Na· d'O Jadzi' i Sawickiego: - Na ziemięf Nie oddychaćł ' • 
sypać mam wam soli na o.gon?., .• Jak dacie sto ruhli, - To zbój, a nie kochanek.„ R.ok teinu! ' to Ziemia rozmo_lcła ·od_ . topniejącego .§I).ie<gtL Ręce 
to kla~a; jaik nie, nic z interesu. · , jeszcze skomlał i błagał mnie, a te:a~ ' traktuje go- Jad~ ugrzęzły w bfooie. Leżąc tak na ziemi, I» 

~awic;:ki zgodził się wreszcie .po długi~h. targaeh _rzej, nit psa; .• Nawet wyspac Się nie pozy1~1a ;.. . · ·sLanoWiła nie iść dalef. ' Miała zfo przeczucie. 
1\l)'ł-0·.życ siedemdziesiąt nibli, i intere~ zOV..al za· - A kto każe · pani mi,Pszkać z niQ1 razem. Chciała powiectzieć 0 tym ' Sawickiemu, ale w tej 
warty. · jak on nie dogadza 7 - powfad:dała Jadz~a. · chwili ciszę . nocną przerwały strzały: jeden po 
. ~ Ale pneprowadzić prze.z ' gramcę mog~ wM Otyła niewiasta chciała jeszcŻe coś do<Uć, -ale dnigiin. , . 

d?pie;rp , jutTo. w n~y, .c:a~ą dobę musici' państwo i w tej samei. chwili wszedł Po~asz i krzyknął: Po chwili %nów .za.Rano~ała wokoło cisza. 
siedzieć w nueszkamu 1 me .woino ~su:wać na.w"t J . - Ty k .. „, cze.go _się tu ~rę~isz.? Zaraz .. ,dosta· , --: Tssss .. , Cicho .. ·Nie , ruszać się , z miejsca. _ 
nosa.~< , . · I niesz tale, te swo1e zęby będztesz na . p64łodze znów szepnął jeden z priemytni:kow. 

" - ~ie .:widzę tu miejsca d!a siebie - qdrzekł zbierać„.. , • „ ., •. , ' Leteli tak dłuższy ' czas na ziemi. Jadzi wyda· 
Sawicki. · - Jest' tu ciasno, jest,eśmy wymę:ez~,nł I Gdy Sawicki pożostał z J,dzią sarn na ,am wało się, t<: · te · chwile przedłużają się w wieczność 
~ -dr~,· głodni I i t"• nie ma nawet' gdzie gło:"'Y p~ o.iwiadczy!A • Jadzia, że ' chę~nie zrczygno'.wała~y w. końcu •usłys:tała rozkaz: 
ł~yc~~~'. · . , : - 1 

• :. • 1 tych pieniędzy, które PoU..Sz <>irzyma~, ~ ,nie ~ WstaćLMotemy pójść ' dalej! 
: 1':"'"' " ~a.z hęd:zi~ . miejsce, mec;h no pali tylko ma do niego zupełnie zaufania. Sprawia wrażenie Szli dalej w ciemności. D_roga prowadziła pr~ez 

· w yµnie te $.ied~iesiąt pięć rubli... - spluni\ł człowieka z p6łświ~tka. Czy można t~ki~mu ~~faó? lts. Co chwila natrafiała Ja~ia na 4rzewo. Pano· 
· Pohtsz na dłonie i począł je ·pocierać · - Zua:Z , ten - Ale wszyscy ludżie z nad granicy . to . są wały nieprienikn!ione ciemno$cl. · 
oto p<>kój będzie należał do . państwa„. Poza lym przemytnicy ...... odrzekł Sawicki - to ·jtst. jedna · · Nagle poctuł Sawicki, jak czyjd ręka opadła 
służę !iZynkłl .z kapustą, a jeśli państwu smakuje banda. Trudno, jeśli ktoś chce przejść przez 1ranicę, _mu na ramię i &wiatło elektrycznej lampki u~ło 
lłor.załeeżka, to nie pożałuję„. j musi wpaść tej bandzie w -ręce... ' mu przed oczyma. '.i -''· ., 

Sawicki wyjął SW-ój portfel z pieniędzmi, wydo· I Nie zważając na to, .ie po.ściel była. tera~ .świe• ·· Wn~_t tobadyl s4tlo\vą lu!ę rewolweru. 
stał stamtąd żądaną sumę . i podał Po'..asz<>wi. żo powleczona, nie chciała Jadzi' połotyć sję do , , (Dals~y .. ciąg iult~) 
Ten ·za.sunął ją sobie za pa.zuchę, P<> ezym p<>idciOsł . te~ łóżka. Sfodzidi więc · C:~łą noc, przysłuchując 
nogę na wysokoś~ łóżka, kopnął nią otyłą kobietę; . się ordynarnym rozm<;>wqm ,bandy, która w s~si~d;. 
która s~ac.znie spala. , · · I nim pokoju grała w karty, ' . , · 
- Niawiasta zerwała s·ię pr2eslł'a-szooa. ' obejrsal:a *i · Nazajutrz nie wychodzili w cią,gll , dnia wćale ' 
mę . w~koło zmieszanymi oczyma: ' ł z chaty. Potasz kilkakrotnie wchodził ~do nich, da· 

- Ha? ..• ·Co· się tu stało?... , jąc Jadzi i Sawickiemu wskazówki, jak m.Ąjł\ zacho-
._ Wyłazi~ z łótk.a, paniusiu, w.ażDi go~cie _wać się nad samą granicą. . , ' 

.i 

; 'Jutro .„dalszr, ciąg powieści 
-~· s'\·c -1 ·c1 EL" '' ~-r .a .: I 0: • ' ; 

g9 Pozw61 ml pan odejść, pański pan mnie tak dręczy? wystarcza, mogę pani przedsta. 
~ · • - wzrok jest taki · straszny ... Niech - Czy będzie .pani w:ypierała wić jeszcze _inne- dowody. Oto ~ Tiiemnke szpiegostwa I ' pan pozwoli mi stąd odejść... l!ię -tego, że chciała pani skraść mam odciski pani palców. Zga. 
,~, , . ' · - Niech pani nie gra komedii tę teczkę z bjurka w · biurze dzają' się, co? 

'.i.~ ~, ·· · ·, f I ·s·1· d.1·a, c ._, '·sza "''.I a· 'z·· u· ' jest pani złą aktorką.. . „Nachrichtendienst'~? . Proszę .od- Kobieta je~zcze ciągle' nie mo· 
~ Ił - Co to za słowa, P~ie Pul- Powiedzieć: tak, 'lub ' ne? gła wypowiedzieć słowa, jak gdy· 

kowniku? ·Czy nie ma pan cza- - Je$t tO straszne ~9$zczersto/o, by .nagle straciła mowę. 
i :. - Ca. ia fe ~ R1dlt •• .~ d. sem gorączki... panie pułkqwnik'!. Jaki łotr rzucił A Redl w dalszym ciągu igra~ ~ · '"3JSICJ1118 I łl .,...OWll-.1 .:Włl - Pani jest szpiegiem! ~ za- na mnie tak podłe oszczerstwo? ze swą ofiarą jak kot z myszą. 
~ . wołał Redl i wyciągnął rewol- Panie pułkowniku, obraża pan -·· Widzę, że pani jeszcze cią· 
l'\:':i wer. moje uczucia pati:iotyczne. Je- gle wątpi w prawdziwość rnoicl 
bo ~fa austriack:ieio Wywiadu, wargi, wpij się w nie, oto masz Tajemnicza kobieta odrzuciła stem córką austriackiego tajne- słów ~ mówił ze zjadliwą iro· 

l-... ~!iownikak· Rbedla, przybyła 1 jakall mnie · całą, rób ze mną co chcesz ... głowę do tyłU i z -wielkiego oszcr: go J1ldCy... jestem ... jestem ... - nią. - Mogę więc parti -służyt ~ lieinnieza o ie ta i ołwiadczy a mu, · · • ł · 6 · L ł · ' · · , · 
i e koc:h,a to nad ·tycie. Pułkownik Przytql mnie do siebie... chcę łom1ema ·me mog a 'YYm wie s o- krzyczała" kobieta histerycznie. jęszcze jednym dowoqem. Zmu· 
r>bojętnie,. przysJu.chiwał się. jej sło· być tw9ją niewolnicą, kochany, .. wa. : -.:' Cha, cłia; cha ... - znów nie- szę panią do mówienia wlirew 
wom. w9wczas liobieta za~uc.iła mu Redl w dalszym ciągu· nie ru'."' - Mógłbym" panią teraz zś- samowić}e roześmiał się Red1. I }ej woli. . 
~:e na · ~~ję i P.~zytuliła s~ę •dp 'nie• szał się z mi«?jsca, J>rzh>ominając strzelić, ale niech lepiej sądy zaj- Kobieta obrzuciła go gniew- · · Na twarzy kobiety malowało 

9. jeden z poągqw sto'jących w po- mą się panią. , . . nyrń 'spoJtte~iem . ~, opadła · na s_ię przera.żenie. Obrzuciła ~e<lli 
'z ~rzy Redła wciąż jeszcze koju.... - Chyba pan post'r(łdał zmy- ~rrzesJo. takim spojrzeniem j~ gdyby spe 

nie 'Znikał uśmiech. Pułkownik Nagle zerwał się z miejsca, bru sły, panie pułkowniku .. : - rzekła - Obrażam ł>flnl :Patrioty~zne glądała na jakiegoś potwora. Je· 
zdjął rece kobfety ze swej szyi talnie odepchnął rozna.'lliętnioną kobieta ledwie dosłyszalnym szep uctucia, ·co? ·To . 'dobre ..;:.. , ~ekł szcze ciągle nie mogłn wypowie-

„ kob1"etę i roześmi"ał Sl·ę. śrru"ał tern. - Dlacżego obraża pan ?.jadliwie . ..!'... A ·ktO,to? ·czy pozna dzieć . słowa. i odsunął się na pewien dystans. . " , 
kobieta obrzuciła go dzikim się tak histeryczńle, że kobieta kobietę, która kocha paną do je P~ ·tę k..obietę? . . . , , , 'lą?dl zaś wyjął z S?afY. gramo· 

$ppjrzeniem i znów rzuciła mu obrzuĆiła go &pojrzenięm pełnYm szaleństwa? Red~ ~jVy~ z teczki . .fo~ogtafię lonJ nałożył nań płytę i zaraz w 
:się na szyję, poc~em odsłoniła pr7.e'rażenia i .śledziła jego l"Uchy. Redl nic ·nie odpowiedział. Szyb i podsunął 'ją. pod ·twarz 'kobiefy. pokoju rozległ się głos k_obiety, 
bluzkę .. i coraz , mocniej, coraz _ i,oże, czy. pan zwariował? kim krokiem wszedł do przylcg-· G.dy' tajemnicza kobieta spój- Było wyraźnie słychać słową, ja· 

· t · 1iła · d · · _ szeotał" przestraszona.· iego pokoju, zamykając za sobą rz:iłn · na fofograf~ę. zadrżała r kie wyp(>wiedziała, bi;dąc w"biu goręc..eJ„ u się o mego, szep- „ . . 
A ' h 'h. ha Redl drzwi na klucz. ' śmiett. „~lnie _ zb_'ladłii.. Oczy jej sze- rze „Nachrichtendienst". ~llC 'p~y tym miłosne, pieszczot- - "'ha, c a, c a, c ... - •11'" 

H'we słowa. ' nie mógł óP,anować napadu śmie- - Jest to istny szatan - rzekła roko się t'Ozwarły„ jak gdyby tij~ - No i jeszcze teraz będzie pa· 
PJ.Uk.ownik siedział nieruchomy chu. r , do siebie półgłosem kobieta- ·i rzała przybys~a zz~ świató'r. Na ni się wypierać winy? - zapytał 

jak mumia. Kobieta była rozpalo - Co się panu stało? - żapy- nerwowo zaczęła spacerować i><> zdjęciu b0wiem ujrzała - siebie, sie Redl, ale i tym razem nie otrzy· 
na do białego, drżała, szybko od- tała kobieta, zapinając górną pokoju. bie w chwili,· gdy składała .tecz- mał Odpowiedzi. 
dycnE.:la, nie wywierało to na nim część sukni, którą przed tyin Po chwili zgrzytnął kb,icz W kę, aby wsun;ić · ją do mufkf ·Na Nagle kobieta zerwała się 1 

.iadnego wrażenia. Wygodnie roz- odpięła. I ~amku i Re<ll wszedł do pokoju. fotografii dokładnie było Widać miejsca, wyciągnęła z fałdy SUK• 
siadl sw . w krześle i przybrał ta- Redl zbliżył się do niej, ujął .ją Trzymał pod pachą teci;kę. Po- jak · trZyma ~!tę i · jak nie- ni flaszeczkę wielkości naparsth 
lt'ą min~. jak gdyby chciał po- za tęk~ i patrząc jej pi;osto w kazał ją kobiecie i zapytał: spokojnie się rozgląda. i przyłożyła ją do ust. W tej sa· 
wiedzieci jeśli sprawia ci przy- oczy oświadęzył: · · . - Czy poznaje pani tę teczkę? - No, co teraz, pani · powie? mej chwili Redl mocno podbił jeJ 
)emno~ całować mnie, to całuj, - Bardzo źle zagrał" pani swą - Nie rozumiem. o co panu Gdzie są teraz parli patriotyczne rękę i flaszeczka upadła na pod· 

be. ć to 1 idzie - ·.·,Ddparła z przerażeniem uczucia? - drainlł się Redl ze łogę. jeś!i chcesz mnie o 3mowa , ro ę... .,. ., 
1 b · • M · t pełni • - Co p'an' mo'wi, pułkowniku kobieta. · , swą ofiarą. , ....... Poco to . pani? - zauważy. o e3mui.:. me o zu e me _ 

b h <f • - zawołała blednąc - .nie tozu- - Widzi pani ten -napili „śc:iśle Kohl.eta sie!c;lzi,la na krześle jak z ironią Redl. - Jest pani tak ła 
o :.~nrhble, bestio, wez mnie ..• miem pana. Pan ~nie tak prze- taj~e"? · No,-czy teraz panl ją po- . sk~Dlieniała. ; Nie mogła. WY,In6_; d?a i ~oda, w ja~im.celu ma pa·. 
'kocham cię nad życie ... - szep- 'raził swoim ~m~echem. . · . ma3e? '. , · · · · . , · ' wie · sł~wa, tyl~ 118 v,rpoł _prty- .n.i ~,~b1erać sobie zyc1~? ~apr~ 
teła gorąco kobieta. · . . - Pani się przestr,aszyłą? Nie · - Pa~ue pułkowniku, '- po~ta- tomnym wzr9ki,em błądził~ ~ q~ s_zkoda, . aby tak piękny kwlfi . 
. Redl. nic nie od:nowiedział. 1 wierzę: : . -.; ' 'c'. 1 rzam, nie -.wiem o ·co . pan.u idzie t>O t\'{3~ :Bedla, to po .fotograf: i. został rpQdC!.ęty. ·. 
--~ . -.o „ --~ _ -~Qłł. ·str~e sie .))ana boję;, 1- krzyknęła kobieta. -Dlaczego - Jeśli to pani jeszcz~ me .{Dalszy cłqq jutro} 
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pif\CZitb 
· · · t ,.,.. · 'iaą4d „ PZB .aa osta!Dim swym sprawy, ie po Chmłelewskim, \ni!• 

musi bri przerwana w ·-.:-i•t:· . 13 marca w Zurwcbu _poor~n!u ast•lił już rzecz bar- śręcbll• .zost•I• wyj~tkowo o3croco· 
" · dz• wat114: repreze11tacja. bokśerska DL 

Piłkarze, pP niezbyt uda.nej Czy Polacy· mogą . wy>lrać w których lekceważąco tra1kto· ·w}je°dzie aa mecz z Flnlan!fią w Hel Kwesti• 11astępey Woźniakiewicza 
szczę$.Hwej ;wyprawie ' do Szwajcańi? :Ależ t>czywiście. w.ać nie woln-0. Tym bardzlej, stokach samolotem. Obucaiło lo zro- nie przedstawi& się ostatecznie tak 

tancji, wybierają się tym ra· Mogą, nietylkil .'.!IW !Zurychu, a1e że nasi piłkarze nie są w do: zlUniale zai11,teresowanie w szeregach groźnie. Mamy POLUSA, KAJNA· 
a d<>. Szwaje?.rii, gdzie w dn. w Wiednltl i Mediola~e, w Pra ~tat~cznym treningu, że dal~kó rCv.r•ze,ntacji, kt_órej c:zl~nkowie " po RA czy KOWALSKIEGO. Z tei trójki 
3 marca na boisku w Zurv· dze i , :ąudape:µ:de,! ,,_,,,;~ ,,, rm. J':Szcze do formy .zeszłor?CZ raż' plervr.:.zy ·w swej karierze ~o- wyeliminowani -zostanie reptc:zen• 
• do. jdz~e do pierwszego, mię I' ·Czy oznacza toi' że jesteśmy neJ, ze ••• atak na razie gra ' zie. rzyst•tS będą z tak emocjonuj~cego !ant, który a:i~wątpliwie ·o.ie, l>J'Zl~ie-
rstwow.ego. spotkania J>O! ·ai .tak silni? .;,.. ·?\Het· '"' · I doszliśmy .do sedna spra~ środka Iokomoe:;i. sie 11am wstycl~ . •' . J;. Szba'darJa. . 1 Jesteśmy silni~ .. .zagranica wy. Nasz al.ak -:r.v ubiegłym ro- · .A więc Jed;iemy samolotem. chwi I znów aastępule ·tuka. ZaledWie 

'ae .~ t 0k{ wi·~eczed ~ przes~ata : już wr~Ź~ie na nas k~ zdoby~ .sobie na~t z~gra: l<ryvo je~ak nie wiadomo." kto po- :lfąiyliśmy aa~ł!szyć· stę w:;:;i~.ały· 
nc;i ;dz ~wa. 1 k 'Y .po :· patrzeć, jak ńltl t~g.O p:zysło- rucą opm1ę groźne) p1ątk1 jed%ie. Przed killtu dniami pożegna- mi sUkcesand " Kolczyń::klego, a oto 
~ d.z ;wi ema oniecz;ne&~ wio.wego Kopcius~ka, piłkarze sfrzelców, umiejących zdoby· limy . CHMIELEWSKIEGO, obecnie ;nż memy cło zanctowania Jel!o kon• 

aię ynarodowego · tre~ngu nasi po:ra.fili 'iaź \hieiednokrot· wać to co jest najcenniejsze w ubywa Qm WOZNIA'KIEWICZ, któ- tuzJę. Kolczyiski niestety o.ie ma na-

tym . razem spo.tkam'?. ze nie g.arbow-ać skóty · 'tym tak fo.othallu: bramki. ry se względ11 na odbywanie iwWin- !>łępcy. Aa1 JĄNGZĄK, ani DAN· 
. a1car.ią.. a~zkolWJek . r!?'!" zwanym m-0żnYżn. 1'A więc? W tym toku, przynaimmeJ .aof'ci wojskowej nie może dowolni~ KOWSKI ale m~ą . g~dnio zn~pić 
~ ~1dUJe się. w ~~?gratnl(? Otóż tó. ·Mo~ być silnym na razie, w ataku je-st tle. - :o:rpcmr;ącłzać swym czasem, nie mo- :ak re11omowanego .kolegi. I tu r:aczy 
"e.lki-ch przygo1.ov:an d~ r~ i. .• prze~rać, , . moinil być sła· „Bombar'dierzy" nie doszli jesz żemy również liczyć na KOLCZYN- aają słfł kłopoty PZB, z których.,, Die 

llllzu i Ju.goi.ł.ąwtl\, · n.ab,e,r~ bym L •• wygrać! ; Zresz:ą jeśli cze do formy, nie zyskali peł- SKIEGO, który od czasu sławnego !:ik łatwo będzie wybrną~. . 

i9nak, spec1al0;ego znacz!01~· chodzi · o doświad~zenia. •· . t ~j ni sił, Bądimy · jednak pew- iwye;ięstwA nad Murachem ma ro.zbi- W. wagach Ulljlżejs.zycb PZB., for· 
e na.ety. bo~iem zapomi~~· „teorii'! to właśnre piłka nóż- ni, że gdy na~ a tak nie z.ała- l4 1ęk~ 1 Jeśli pojedzie do Helsb1ck, suje znów SOBICO\'J'IIAKA w wai.:;.c 

J Sz;v.:aicari~ spotykamy. się na jest n.ajidealn1ejszym tere- m :~ się w obli<:~u znanej linii a !'otem cło Esto.:1il, to tylko w cha· p uszej, . a w koguciej - KOZIOLKA. 

'
S:U pierw. ~y, .że raz „ku~p: nem•. .' ' b · S · 6 f.. . • al · · k b . zadzierzgnię:e stosunih .. . j . , , o ronne-i zwa icar w - Wu.w· ra.;.terze widza. Zdaj• ę, ż• koncepcja ta, wyjąt o-

IOga, zostać w brutalny spos.Jh · Do. sp?t~-it~ ·i z:i.i~_ychskiego czaś kt<> wie czy nie zanotuje- 'Ul.ytek trzech bokserówJ to Jak ~·:> uczęśliw~ . w .. spo~aniu i>oman· 
twane, · że w chwili obc(!nęj Szwa;cari.a sł.a;e iako zde;ydo my ... zwycięstwa. widzimy „ci~żkiego" kalib~u » uie mo· skbn z Niem~ ~rie fatalni• u• 

ika porażka na boisku '° zu- wany faworyt. Wtas:l\e boisk~, I dl ~ tego winniśmy pragnąć ż~ . w hchiym wypaĄJi nl\stra,iaćtJ>yt !IończytS .ałę ·~ .Nboc:y w c21asie 
hskim może fatalnie · odbić własna publiczność, ąereg do- jednej rzeczy: formy ataku, al· 1óżow~. Ołłcjalnie następcą ClitDie- dęikicb'' meczów z 'F;nland1ą i Esto· 

na' dalszych wynikach ' · skonałych ;wtn.iików' międzyna.::- bowiem najlepszą obroną jest ·lewstu~g9 młanowa110 łodzianina . ~I- nią. Ale wicloC%Jlle p,in. chce być 
· • rodowych i niewąlpHwie wcale · .„atak. A więc zbudźcie się, S:'RSKIEGO. Boksera te,~o znamy, -ldpowiedziaJ.Dym za "-,,o.ik. 

A przecież na szla.ku ' cieka- dobra klasa pl,ł,kar~y f_ stano• .l pallC>wie· Wilimowski, Piontek, sukc~$J jego niejednokrotili~ . o~enla- · Po„a tym Yi bmych . waga~h 1;1[e. ma 
iej drogi piłkarzy .z.n.ajduje i:ię ·wi to w sum.le"··· wicfiahkę zalet Wostal i Wodarz. (m.) . Jimy, .ale czyż nie zdajemy sobie spor~y~ia·' be~ul. ·- ' i . tak J<,tląisca 
l najbliższym odcinku Beb · "' · . " · ·· · ·· ' CZORTKA w rep~ezentacfi aild llie 

lld i mecz z Jugosławfłł. -··· · J" '• ·1. ·~ • ' • • d' 
1
. · · · d'~ · ' · , K · d. , kwesU~·~~e, ,tak jak,)ukt ule ~ldzi 

~~a:~e1~:E ·uz : P,'a _ y · · wa ~~ ·:or., y ::-.;.~":,r~~~ : l! .... g, 

rz~ .. d ~~.tką wal~ą be.lg!adz~ą- na inl~•a.1. -ack•ch n1lstrzo.1twach Pol§ki Przeciwuik Pol~ . - FINLAND'A 
DVi-int„. uspok01ć opinię, ki.~ , ..-_: - '7 1'.• dopiero ostatnł~ poczęła .wyrastać 
tl nufan!e ' do pił:karzy z-Ostiu .. ł:.óDZ; W so~o-tę, r<npoczę strzostwo ' zimowe Polski ·Ofi- 1 {J~ZL , Wa~sz.awa). , . ·: . na groźneio ty.wala.· REMIS Z S~N'.Ą 
mocno poderwane. ły się za.w~dy P.łiivta~Jcle „ o ' mi- c;01 Iną ezę~ć otwarcia zawo<lów . KQi'>.,kurencje pań dały nastę óSE~ NIEMIEC dodał ~la,4"!ym 

· ' · · · - " · ' wypeł:riiły przem6wieuia pana 1 'p\liące wynika:. · , „ · ' , b?kserem fi~skiin ws_paDiaJe~o .-c!op-
• ~ , ~,, i•. · prezydenta m. Łodzi Godilew- . 100 m. d°'volnym 1) Matter p111.g1i ł .~ił )ynaimnle! . ni~ 1;hjemy 

Olimpiada sportowa . kóle~il.J. ,ZI skiego i prezesa Polskiego Zw. {Dąb) 1 :23. '. f., : .•·, ~ ia~o lawo~,~ ., d~ ~eczu w lł~lsin-
" Pływatkiego. · , · . · 200 m. stylem klasycznym kach._ :. _ . . . . ... 

diielc~ inid•łtWle Hora1d!I ) ·" ·" Pierwszeg.o dnia pobite zo· ·11 B~llówna (EKS) 3:31,5. . Pzą ni• _P.Owinien unt.edb.lć 11i-

'ł'ła'dze sportowe Holandii odpowiedziało ·· 18 iiparistw. Jedy sfały dwa relfordy Polski. Na .Sztafeta ~X 100 . stylem do- I czego, ~Y dz:uż}"llę wybrać jak naj-
lfstąpiły z wnioskiem zorga- nie Polska i Turcja nie udzie'li- 200 mtr. stylem klasycznym wolnym 1) EKS Kat-owie,~ - ;.iłniejszą ł Jak najsfara:llJ!i~ j przygo-

~wania olimpiad spcrtowych ły <>dpowiedzt · "'· przez Heidri-ch:i (1 :18,8), ·a ·w 6:06,2 (wynik lepszy od rek01·- I towaną. . . . 
iolejarzy na wzór oJinipiady ro Chcąc· sprawęt wy-jaśnić- defi· sztafecie 4X 100 1utr., stylem ·du .Polski · o 311 sek). Rew ela- Snkces6w tek nie dawno odnlcsio

~c:aej; ~kabi.a.df, igrzysk nity'WJlie, :Sierocy" -~wrócili się dowolnym_ pań prze.z EKS Ka· · cją w sz ~afecie EKS była 13- ~ych A ZDOBYTYCH- W CIĘ~!!!CII 
ikademickich itd. do dyrekcji Kolei-· Państwowych towice (6:06,2). le~nia Hannig. BOJ.Xć~ 'NA lt"J~DZYt;.' P<:mo. 

lnic:ja·tywa. Holendrów spot· W' · Katowicach* _.zapraszając ,Wyniki technfozne po licz- Po pier.wszym dniu pun.k~a- WYCB ' RINGACH - NIE W OLNO 

lała się z poparciem Niemiec. przedstawicieli . ~lą-skiego ; KPW nych prz~dp!~g.a~h były w fina cji klubowej P!~wadzi EKS z LEKKq~Y$LNlE, MĄ.\łNPW AC .. . By 
PrJewodca sportowy Rzeszy n.a specjalną ,kwlereację, w . tej ła{;h_ nais f ępuiące: Katowi~ SO pkt. ~ . łaby _to; .. •ZkQ~a )Ile f)l~ę dla presti-

l'O!l Tscbammer u. Osten wy- sp:tawie do Bytomia. N• tej kem . 400 m~ dov1olnym 1J. Jędry- 2} . AZS Warszawa 79 pkt. b, ale byłoby -' · nieSilrawicdliwośd;;. 
llosówał zaproszenie do 20 ferencji pos·tan9wiono zwołać sik (~iszowiec) w czasie 5:24,4: 3l Dąb Katowice 61 pkt. DLA S~~Clł~~EGO . 'VYSJł.KU 
~stw z propozycją wzięcia drugą konferencj~ · w Katowi· Wynik ten uzysk.,.ny przez 4) Giszowiec i Cracovia po ó SEMKI :·REPREZEN'l'ACYJNEJ. 

udziału w podobnej olimpia· cach w dn. 10· marc;i z udzia· najmłodsz.ego . zawodnika mi· 21 punktów. IG"óR-) 
dzie. łem przedstawicieli zarządu strzostw 1est tylko 0 7 ~ekund Organiza-cja zawodów dosko •o• 
Dotyc~7.as na uproszeni.? 

1 
główneJto kolejowe~ P. W. Na gprszy od rekordu Po.l~k1. · nała. Zainteresowanie zawoda- TALLJN. 'Es ~:orua pr2ygc~o-

__ ._ __ r.:t ______ tym zebraniu zapafl.ną ostatecz- 100 m. st:tlem grzbiętowym mi bardzo duże. w11fe się bardzo s ~ara.nnie <l () 

I 
· . ne uchwały .oo. do \!działu .poi- 1l Le:iert JA~S War~w.a) ~ mec~ bokserskieg-o. z Po.lską , 

l\V~DŹ JedrzejoWSlrieJ skich kolejar~y ~w tei imprezie. 1 :18. . . k tóry sh~ , odbędtie w Tallinie 
MONTE CARLO. W ~obotę .Igrzyska roP<>rtQwe kol~jarzy . ' 100 m. klas,yQG~ _ l) He1d- IOSZJkóWk8 kObieCil' dnia 22 ma.rea . . . '. , 

rozegrany ~ostał na międzyna· mają się .odbywać :rok· rocznie. ncli (Dąb) . 1 ;t8•8· (nowy re- . .· . · Estońslci Zwią.Zek Bokserski 
rodowym turnieju tenisowym w PQ ra; pie-rWm. zawody odbę• kord Polsk1l· · "TORUN. W d.rugLm dniu zawodów nie ustalił j.eszcze skła.du swej 
Monte Carlo finał .try' poJ· edy.n- dą się w Holandii, kt(n'a . jest 100 m. do~lnym 1) Karpiń- koszykówki kobiecej o mistrzostwo reprezentacji, n:e w. · 1iej druży-

5 • • • ' - - t · • · ki (AZS W ) 1 07 8 · Polski T'OZelfrano następujące ·mecze: ' ~ 
czej p,1.ń. pomiędzy Jędrzejow- m1c1a!.oro.ą .eJ Jmprezy. s .. ars.z.a.w.a : ' . . ·:AZS Warszawa . - AZS . Lwów. na zos!anle psrn„1 ma 1. na:;tę-
!ką i Angielką Scriven. ' · Sztafeta 3X100 m stylem 4 1 ·~~. pujący-ch zawodników.: .A. Tor 
Mecz . miał charakter rewa.nżo · 'Bad„ :,,,ll,ef · . · z:m!ennym 1) AZS War~..awa .IKP ł.<xłi - Makabi Warszawa pel, Gulman, ." Kabi, '. Seepere, 

'łrf, gdyi w Beaulieu; Polka .zo- Ułr _ 3:51,6; 2) Pąb .3:54,6. 73119· . . 'Grudin, J(anepi; F~eim11th, Ro-
rlłła. pokonana p:rzez ScTiven. 115f81 lftOk•, • tom_lftl ~-!skMokach(Gz .tram~)ny p~od· tle~ZST!i~s;~;. - Związ~k Str.ze· oding, S~epule'Y('; J„e~1 Rri,;nko, 

Tym razem Jędrzejowska r:re '!li• 111 WaUL~ ~erz isz9:w1e~ , prze. r . Makabi Warszaw.a ...,. KPW Pomo· S'i long, . Lfniiut.maittt; · L~ik.kin i 
wanżowała · się; ·bijąc Angielkę NOWy jQRK. ' ż_nan.y ' fiński BredHchem (Dąb) · 1 Cieślarem fi-z~t;\ !! 31:24 . . · · Pet. • ' 
bez większe!!o w-ysiłku w dwóch l?okser ~·agf · cięłki~j , P9?nar 
setach 6:4, 6:4. . Baerlut)d pokonał mes~dztewa c · h ." 2 ' , · ·-· · J 

·~ ..... 
CHOROBY Pl.UC 

~ płuc jest meub1agan!\ i ::o• 
:-Ocinie, nie rob;l\Ć · rót11icy dla . płci. 
~tku i Glanu, kosii milionv ludżł. -
~ 1walczuiu cltor6b płucn7ch 
bronchitą uporczywego męcZĄcego 
kaszla, frypy itp stosują pp. lekii.r7.e 

BALSAM TRDtOLAN • AGE 

tl6ry. ula łwi.a.11\:: wydzielanitu -ię 
p!wociny, wi.macnia organiim ł 11a1X1.0· 
Poczucie chorego oraz pc>w-:ęks-z.a wa· 

"~· ,_,,. ~. 

~~~mi~~.JrB~~;r~ . zec · na -., ~, ym miejscQ, 
zd!'!;do=~ ~~~~:;.11~ ~j . na mistrzostwalll . lwiata· . VI kombinacji -IDeiskie:· i 
rundzie sęc4-i:a pt'zerwał spotka ENGELBERG. W sobotę roz " Szwajcarów oraz ba1rdzo dobre 1 odcinku trasy uległ ~padko-
nie, ogłaszając Baedunda zwy· poczęły się w Engelbergu nar- . miejsca Niemców. . wi. · · 
eięzcą przez· techniczny k. o. ciatst?e ~stf'zo~t~a. św!4ta ·""! ~ '.·z polski~h ~wodników. naj- • Narcia-rz _wyizedł cało1 ale po 

.rARYŻ: -' W m,ecZlf:. pokser- kombi~c11 a1lpe1skie.J- P1~ze· l~pszy wy~ik ';1-Zyskał Bron.1s!aw· ~ama! obie n.arty i oczywiście 
skim· () nns"tt'~shy<> · świata w go dm:i .rozegrano b1e~i ZJ~do- ~zech, _ 2:1lJ1~!1J;c 20-~e Tl'l!e1 sce stracił du~o .;.~ i U'~tał przez 
wadze kogueiet Al Br~wn i Pa . we pan 1 panów. . . w klasyfikac1i ogólner. L1pow· to zepchnięty tia daleki~ miej-
namy J><>k~l dotychczasowego Trasa panów dług<»ci 3 km ski .za jął .30-łe ntlejsce, Zając sce. · · · , 
tp"istrza, .fl~s~pań~ ' .San·gehili. l'rzy ró~nicy wzniesien 600 m,' ~2-gi.e, a S;hindlet ·36- e, czyli P~e~wsie .n1ie'fsce zuobył nie-

REWANt·~ J(ANADY . była dosć trudna. Zawody zgro przedostatnie. , spodnewarue , młoc1 .!iut!ci Fr.an-
Spotlra'ftie .'·- P.omiędey rcprezen· madziły na sta~cie 42 zawodni-· Warto ·zaznaczyć, że Schin- cuz James . COuttet. Zeszłorocz-

~ll«ir K"'ad~ I d Ameryki zak'!6- ków. 7 których biel! ukończyło i cile~ przez dwie trzecie trasy :iy mistrz śWiata .'rownb~ F ran· 
~:!c°n-i ._ K:riadye~ s'i:s:'. /..OYN~: 37. Niest>?"!!'fanką b~ły znruko~· ~ajm-o'Y~ł Wśród. Pol„1<"'w nie~w ~uz F'.m:il _Atl~is '' zaj ął . d.opie~o 
l~"J.4 · -~ 1i

1 "~« i:i;;i. _. .• mite wyniki Francuzow, kl~s.ka. 1 .•ze .~eł~sce~ J~l~~ -~ osta~l _dr~~ -~~.~w __ ··,;« j · 
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'"~ .. ~.!: .. ~:-:'::•.. . ;·~fe mo9ąc prze·bole~ · stratq sqnóa„· W&ir 265 kl- -. 

rz. _., · . ł · ·ee . opełnił samobói . two ~!~i;~:~~~i!$ 
. _ , mężczyzna, ważący 265 kilo 

\~:: .. > Tra·gedit.t~-' człowłelta .'.p~ześladowanego przez los k1;;::b!s1;~~a:i5a ~tn~~~1 
1ra~i~~~~ ""· ·żakótl~~nie dra- Murawski: · zafmow<!-l · paprz·ednh~ · ,s-:>;y· pn:ytońinoścl. · I nię 9, p.ortie.i: Frand•zęk Kuć wodu w pasie. P-0niewai nog1 

~tit życ!owef ~ r_?~e~r.ąło ~lę_ w ,swe m!eszkanie · .przy ".,ulicy . Wstr~ąsaj~cy ten wv~dek z8:puka! do dtz~i jagi) n~eru. je~o są małe. i ~1.abe i nic rn°* 
mieszkan.i~ .w~cic1ęla wyro· .Chfod.ner !10, stracił on ~wóch rozstroił MTWY Murawskiego. Nikt µ.ie odpo~s.ad.ał. Zantepo- unieść ciężkie~o lrn.rpu$u, tyje 
bów: " -. s:zkllar~ch 39-letnfogo .. synk~w, któtzy zatruli się ga· Pomiędzy nim a toną pc)wsta- kojony Kuć · poczuł \tif' pewn~j on . w pozycji leża,cej. 
'Zygmunta· Mura,v.skleJ!o. Nad zem, wraz. z służącą. 17-letni~ YFuły eonu: częściej kłó ' ni~ i chwili, it pt':tn drzwi pokoju Gruh~s brazylijski ooda?Z011y 
rodzln;ą . przeq.iysłowca,• zamiesz Marią .. Czuprynó'Wną,„ platnJ,a• ni~orozumi~nia,. w wyni~u któ przedostaję się' sllna ~!i :g.ą-z\1 ' jest zdrowym rozsądkbm i n.. 
kująceg~ . ,p~:z:~ ul. W.i·kt· o_r:sklej 'ącym się . z' n:·ecl-Okr~-::o~eg~ rych przomyśło. ~iec: rozstał się świ(!blnegó. . _. mawia tupern,ie normalnie. ' 
3 w:, \"/ars~wi~ od d~uz,szego 1..-urka · ku<;henkl garow.e!. DW?.J ~ żoną i zamieszkał w kawaler Przecząwają4 ~de'k por· 
już,czasu . zawisłc> j~el ~4L~i;_ . ~hłopcy.,, 12-lełaj Kaillni~ i ·9· sltirn µii.esdtaniu przy ulicy tier zawiadomił· .a·.tyehmiast po 
czne przeznaczenie. letni Andrzej, prze'wle~~ni .do Wiktorskiej. Znajomi zauwdy· llcja.nta, który przybył aia ąiiej 
_ W · pQi~ 24 ,. styc:znii b. r., gdy „ą_~płtala, zmarli n.ie ódzys1'aW.- U, it Muraws!<l zaniedbał się l .sco w ~ap~ys\wte . «lusar~~ 

„ 'I - ~·· · ł?Utlej, wż · p~zed tym zajmow~ł. Po tl>tworz.'"1lu· „ drzwi .okaząto 
.1. .'> •. 1:,": ;. 1.. ~- • • • . „ • . • • • • się aw, w)rtwórnią, mis$zczątt\ się, it MmaW$ki ldy u łóżku, 

. :"$-.'.!_• „ J„·k!Sł . -lodo·1·anJ1' eh ·. =bus'„1•0"" ~... . się pr2:y ulicy Marszałkowskiej obo. k któr"gó 1n.ajcf~wała aię , u u Uil 111 u "' W ciągu kilku oslatnłch dql kucl;ienk.l g,azow.i z ~ręco+ 
< ·-. _' ·· -'. -tnal zła s:e za' kłllkaml.' ;; ~ . · ·- Murawski wlik.ał W)'t'atni~ to· nym kutkie~. . 
"''.·' · . . . . . . . , .; . ,, warzystw.a :i idraP.zał więk$ze Zawe~wańe PogotowiQ pr~e-

p~~icja· pi;clwarstawsk~ al~r· na ~u1ik'a: (wieś Skupóv);lm), 21 - zdenerwowanie. wfoiło nies.tczęśli".1ego do sz.pi · 
mowaila ;f.b:}'i~ c::d . dłużezego JUŻ .lclrti12go Henryka Wita~a 4wieś Krytycznej „n<łCY i>owr&cił do lata Dzrec. Jezus. Stan cłespn.a · 
czasu stale pow:arz-.:1\cymi się }-1.'ajdan} ł 23-le tniega F.jr'ancis:.t·. d~u około go.dtlny piarwszej. ta jest beznadtli?jny i nie ma l 

napadrun.i na przejeżdtajit~e szo ·~~ń Sendeka (v.rieś Wiązą.wn~). PonieW'aź tanq prtemysłc>wlec najmnlizjsHf nadiih utrzyma- f 
sami furmanki. Po dokonaniu całego :: szcre~u nie wsiał jak :zwykle o god.ti- ni.a gó przy tyciU. · · : 

~~~ ~~~~e do~~ ~~~~~ry~~w~~~illi ------·~---~----~·-· ~--~---~~~--~--·~-~~ 
wadziło „.h~rdzo szybkc> do wy~ o-brabowali- z

1 

papierosó,w jadą- . Nowe pall·.rs.lr _
1 
.. 10d1

.
1
• 

1
.sk·e ~ryela ::i ai:esz~owa.nia. szajki cych . d·o _W nrszawy z banspm· 

~1ót~ ·składała się ~ trzech mfo· ·~ell1 de$ek gospq-di:.rzy: . Jana. 
dyćh ntężcryzn: 25-1~'..nicto . Ja· Szczepanika i Janą 'Ka;Zarnfoza . 

' • · z • .M:tcsny. Szcz~paniJ<I t>ri!!ei~~ · -.· - kolportowane'' pt9zeg paro kochanków 
· ,„, '.,:, BEZ RYZTltAlll .>tę do t~go s1opn1a na.ptdem, 1z " · i " ' ...., · 

' d „ d :ic:ekł pozos~awia·,'ąe :woz . i ko- Geint>wefa Klimaszewska i jej zwra«:a a p<>iyc:~on~1· · kwoty, Dopiero w d1)iU wozMaisz"ni 
~·"' ;' · Genialny Jasnawi t. · , ł Ą J b . " . d 1 

· '' · tChrte§cijanin) dyplo· :iie, po c:tym icmdlał, Pl:f!~biegł- przyjac:ie , ntoni an, o o;e !Wtacano , $1' .<>ń :t gr:tec.znym airesz~owan.o parę . .zło:lzie~sl,!I 
. . Mowa'.n.y . przez ' z.~.N. :;zr około ~ kilc~e!ró~V. i .' • I no:owani ł wielok;otnie ia kra- ptzypomnlenlem. Wówczas O'ka. :i.a. ul. KTólcwskiej, gibie Kr 

~ P.rof~ :mow i D;)ido- Osadz~ru w w1e:zaerulli· rabusie d.ueże micszkamowł: w Wat- zfwał<> się, iże Sl\Sia-dka nic: o ni :naszewoka usilr.~da ckre:'. 
~ r1ó~ dmi:dycynky fdrz:s; ?rzyznati się d~ ·popcłnfonia szaw:c, W'V:;tdH na nowy po· czyni nie· Wie i nikógo po żad,; jedną ż lokatorek. Tr.at zrta· 

•f~~~ a . ;:irmct ;i„ emu, •1 · h d' " ł · ·k d „: : c t.-.t • · k • ył l .l .ł • • dl kl' . · łdo ··zwraca się . po wszys: o-: naua ov1. „. -mys w o ra a~.u m.e.z.iw·~· ną pozy-cz ę 111c wys a ~, pai:z I.:.Zt , ze sąs1n ca, na · .orą po-
. .. ·przepowiadnie do.. nie ' ułatw~ający ixn „ro-botę" i gwa- ki prze: ,, pocztę nl~ ' o~rzymala. wołała się dodzi~jka, ·zmarfo 

'. g~ ..,,.., n.ain:>wnv wy- '•lodzieJ·e W mui. •e· •'b. rantµittcy . m.akslmum . bezpiT· i \aiemnic;teł, szwaczkt nle wl- ::irzcd. kilku tyito<l:iiami. J4ka· 
. na1azi;it „Sa111:iod$ady &r. I , .& • .-..~. c:z:eństwa. dz1ała ft~ Ody. \Vob~c tego za• 'orka zorien~ówała się, z kim 

. „ wacz", który trnfl\iC K w f,, . • • ' h . . - .J • '· l' • k • . • 
. .. • odjnduic i rozw!!l'!:ttje AIR. .ooec stwiet,~onyc Złodziejska pata udawał.a się wiaiąo1mG<no ' ·po· lcJę; ~ora . ma do ca:yrueu.la l :wstcięła •· 

tajeiiuU~.;; fyciowe< liiltd·ej osoby. Ló·. kraidzieży W muzeum ą.\a,ro'Zył· ·na:, klatkę scho'doW:\ z góry ob· wszhęła energiczne dochodze- larm, · · 
ter:ą. ~iłoU. luµid~. kradziet.. pomy- nooci muzu~$lclch !' (!. zw. ranego domu. Talll Klima.szew· nie, n.je m()!p.a, ~yło Jednak ·ód.~ · Parę zuchwałyc~ złodmf6~· 
i;ły, ._ ~ająn:ą,ica, ·sławy ,prżcpc;wiedni_~ muzeum arabskie)· właĄze śle&. ~.ka z. de '1·m,ownła wierzch.'lie o· SXtJk~61 .. tłodi1t1ki. I O$a&c.inil w. areszcie. -
na przyszło.~ć 1tn. sprawy :tostanll c: k--- \ d . 
roll'i'lfti~ane. '' Naddlii d~ieii. · miesiąc. cze na, a.z.a.iy przeprow~ zić te krycie nakładał.a łai-luch i!ospo 
!'O!t. " at<>dz~nia, ce~telny adres Ljeteli w,izje "! miesz~~ch ~2 unęd dauki: wpinaJa iitłę z nitkĄ, za · 
~~C0$2'. - . ~CZ, fcden ~loty żnaczka ńikOW 1 dOZOfC.OW . tego m~e· kłacłała naparstek ·i ttk UzbrO• o . , o' . b # i . . • ' -
rn• pQ,;:.z~>Wytiµ ,na. kos~ty pąrt!l·. Traf· urń. U jednego ·· z ni.eh znalez10· !.crut dókonl'lwszy prnglĄdu ta '; -. . . .J , C . . . " .P :~ C. ~ ~ 
::-:1~,p~.flf,ra::l;ch~i':sfu~Cr.Cl= n~ c_żęść . rlrr~azi1'nyc:~ .Przed- bli~ek i ntltW:iskamł lOkato• łf• . i I ł kf . . . . 
pieni,ę~zyl Adresowat! ·Abcle -Han,im, f .mio~ow . . Straty mU2e~; s~ '~r: ; r6w, pukała do upatrzonych ltll.~~-~' 1,osam se erv DOrlU~I słariowl kr~is1.~~. 
Lw4~ (Il,, Wronowska. 2$. · · dzo: ~nacz.n~. ·:,· !: „. ·-· . . 1n:wi; · . - . : · · W ~asa.eh' ciecli.:lnows.kiich o- wa.dztf w czyn. Gdy z.naiclowatP 

· • · , . . . . , • ~. , ~ " · · „ ·żfo.dzieflca prz~tls~awiała się · bok w~~ Pynk?w"ka. ~tał:a miej· się z ojce~ s~m.i w lesi~, mło· 

Z. . . „ b I • . . h '„ d" • '. · za ·$~waez~ę sąsfadkf, której na sce stras_~ . tł?r.o~nil, Cłokona• ~y B:od:ińs.k1 pm-wał' ~kierę 8:: .1 1110.( wa anie .· .·zuro Al·· ?l'W'isko uprz~d.nio sobie oclnoto~ na na osobie s_ę~iweg~ g~p<)- l rzucił się na 01.ca1 zadaiąc mu 
~. .-· •' 'fff li . . .· ' - . · . . „ _ :: „ • . wała w pamięci i prosiła w @.rz:.a .Andrzef.a B.rodziński~~· cal~ szereg śm1ertc~nych„ud~· 

.~ ., . .. ... ,., stan•e _przed ·sąd!tn · . -; :· . ·, :_nUeniu sąsiadki C) zmianę ban• ~Opu.ędzy Starce~ a Jeio sy - rzefi. .~~ły ona tak siilne, lZ ~o 
·: •;· ·~ _ ·· \"' · .. ·, · . . . 11~ . . I 1 ~nót~u lOO·zło~owe~o ~d ,~ poct tteni Jożef~tn '·wybućhały o~ pe szczęsl!~tV staTZ~c . doznał zdni 
1'.'f?doa& · ~~ całe społecz~two się ~n zaledwie. z_ki1.4u stro~ No- ·· a przywfozła ·-p.aczkę z~ ldór!ł wnego c~su ~oraz częs~zt a- zł!o13f1:1 kri;~~ł"P.'l i ~ 

z oburzeniem potępiło ohydną wak jest os~zony o· m9rdet stwo •. b ł .ć 10 zł~tyc" · wantµ-ry 1 kło~ło, pod~ycane na mie1s(itł. 
zbt:~~~ ,/(l~~-0n.~ą, . przez .W.a- ś. p: ks. . Stan. Strcich~ or~ «; rze a. zap aci , • ..., · 1 preez jooę ·fffodzbisklego. · Syn / . ; · . 
wrzyńca Nowaka, znalazły' się ".>- u~ilowanie :tabójstWa „;k • cielnego :' P01!~ewa~ :w ~n~l~s~oścł. wr: ~ditra.ta.ł 1ię o1cą. twietch-~, it Potworneg-O ojeob5Jeę ł •· 
so~.;v.'tltt~rę _J>u?~ic~ie. chwaliły Kr~wcz~;iskiego i .12.-let i~go Pa- ~~dko':' 6l\S1~edkz1 nie ~osiadał~ zgł. adił_ go te •.wlała. .·. I ralną · $prawczynię morda jejo 
mo1r<t SI\ tó: m1eszkamec Pozna- cynowsklego. Natom1ast .1n1e zó~ti ~dpowie:d~ueik WQty,, więc rzę Str-śzne ęwe ~rtńby · wpro·, to.alkę os.a.dz.ooo w więzieaiP. · 
nia! '. ~~-~eW Józef .,Kwaśniewski, ły objete aktein oskarżenia .:.:anu kom~ szwaez .~ prosiła o po:!v- · ' · 

kilT!la.r.6tJ:Ue karany za. kradzie~e. ty przynależenia· do partii koinuni ::ienlę .. na. chwilę i:0~rzebnej ~· .11·e.dosz·11. sam ,,, • 
Sta,Jt\sł;tw: l}alanda; równie! kara stycznej, oraz · uprawiania agitacji wykupie~ta paczki sumy, k,1 orĄ o.•ca 
ny, l54-fotni Artdx:zej Polus, oraz wywrotowej. . m.fo ł~ . me:n~łocsnłe zwr601d z I 
35~let.ni Stanisław Micz .. Pot~cja N~w:ik spokojnie przyjął .akt~- :rc~1~kowan1em. • 111111 • SZD;litfl dfa IJIJl:akanudł · 
ZaJ~ła N 1;yn.1.J osobiµnł i ~sadziła skarzcnla. Podczas prze:::łueh;1~11~ 1 Nie pnypuszcZtlJ:\C podstępu, - • - . li li . . 
Je ,.~'.~~C:ieJ' . : ' · .,:- , . ·I przez prokuratora i s_ęµz:Iego· ślesł- 1 

11.CZynni lokatotty chę~nie poży ?~ed PJrU ty~odniatn;i · dono· 1 skłoniły ich do Nmobójm;·::,, 
.i'? __ ' ·'.-.. '. , . · czego,. któ~e i:wało' -~i~~ godzih, 1 cza li dla .s~sia?ki pieniądte. • . 1U1śmy. ~ tr~gedił, kt4ra. wyda: P?nieważ ~dmów~ła. ~n~ 1~ełe 
~t,psk~żenia przeciwko N<?- , zapow1~azwł, ze bro:q1c się 'bę4zte · Gdy minął Jednak ta1)ow1e! n:yłz,. a1ę -w jednyin,. z m1!s?=kau rua wszelkfoh W"YJaSDlen. , 

w~vrJe~ ,~uż 'o~wr·. _ Skła~~ przez \Vszystkie instancje. .. · I ~iany termin, a ~S\iadka uie ~i=!:~ar~nłkowskie1 Śla I Badany lekarz oświa.d~f. u 
KawalęTSJ.lq '. teq pokój za1mo~ we.ale, ~e. m~eli ZM14.iaru odb!e- ' 

wał !111o:dY 1ekarz
1 
Wacław No· :ac sc·o1e zyc1a, ~szedł zaś wow 

wakóws~~ Utr~Y'vał c.n :ta· wzaS ty!ko .'V>'_Pade~, spowodo
fyłą znajomość z poznaną przez ~1an~ ~icoo.roznaś~1ą. P~ trtech 
siebie niłodl\ pieltfftiark4 Jani- Lygocuun.ch opuścił szp1ial ~w. 
ną Wójcikównl\· . P:icha N owa-kcw~~i i wróclł du 

---edia D s . cfi ~- lllrciarzJ 
Blala ś ... ierć z . H'qczerpanla ' zln1na 
, .tf~~,~·: ··traiicm8: zagad~a waiką z zadyipkł\- · ś~etną; : - pa , turystó.w odnatazla. w anie
~ag1nięc1a·' pary ·polskich 1J1arc1a sc:hronii,b. się .do ; qpus~os.załej ·gu narty, które naldały do 
rzj". Luh~ąąkiego i Wierchow- chaty, którą napo1·kał!t na .S..W€i Wierchowslciet. · 
fkiej w l!órach Wysokich Wo· drodze. . , . Natychmiast po tym odkry~ 
ga~'i'X' i.9~~·~t!a osta:eczn1e wyj~ . Para . sportowców . polskich ciu, grupa .. 11.ajl:>liżsiy<:h kolegów 
~nio,Pą .. ObO:e .zabłąkehl w za. liyła widoczriie tak bardzo zmę zmarłego · zorganiizowata. ekspe 
dy~c9 ,ŚJ:lieznej znaleźli' śmier~ czona, ii cd razu zwaliła się ~ dyci~ .-t natknęli s-\ę na opus~· 
~ ~;.Ciała ich ·· odnalez~ono nó~ w pierwszej. ~pie . 01>(, uszez;<> C1jOtnl\ ·cha tę-, prawie całkowicie 
w'' op~czońej chacie górslCeJ. DeJ chaty, nJe mafąc Ji , by u· przysypaną śnieg:em . 

. ',1.\lbiędski„ studiujący na ut.U· chylić drzwl d~giej ithv., gdzie! W pobliiu chaty odnaletiono 
wetsriecie w S!rasburgu1 ()Ta% zna!dcwałó się drzewo na Opał najpierw. kije, a tLas~ępn!e p~ 
W.1.erchowska_ z Paryża; . oho:e i trochę prowlimtó~. ·: · · 4rzuconl: rękawice, świ.a..:lc:zt\ee, 
w·' wiCku około lat 22, wybl'iili · J~ż w pierwszych dn!.ach sty it para narciarzy polskich, idą 
~ię; ;iw p:ery.r~ych ·dniach stycz· czriia z<>rgan:izowane ;.osbły e· eś. już ~statkiem sił, &gubiła i 
nia: do Wogezów do manej · nergiczne· poszukiwania, Ochot wyczerpania ekwipunek. 
m!~J.n1cO.~ą~~ · · :.'kl~ :ye;znej ~iciza ekipa .ra!1)wxi.iC;2:a :'YYru.- ()~~op.a.wszy ~n:ag, s~udenc~ 
,l'4arlts~em; . ·s~ą~:wvrą.s.zyh na szył.a .śladem .~ar-~1,rzy pol· dostali ~uę . . na dach ch~ty . 1 
dą'..$,~ą , ~ryc ~ęćtkę. . . . . · "skich, .·1eat zadymki :i i burze przez kottun sptikili do Wnę· 

Po Vlyjściu ich z hotelu ju:! w śnietne, uniemożliwił~ d.dsze trZ4 ś\vfocę. W łwtetle ognJa 
połudn!e natkn.t:H się „na bar- po·sz.ukiwania.. : ujrzeli na podłc-dze dwa trupy. 
dzo ąs !-r,ą · burię ~nieżm\. ' ' Na p:cirivszy śhd ha '.raf.i-:nQ " W'erchowska i jef tow · rzys~ 

: .f~" 8'1"'~zy, WJ.'l.tęr~ · dop:ier~ 28 lui~o, ki~~ te itru HMłtrli & wyi.:.z~rpania .i maa&. 

o,• '·,. ,I 'I . ; 

Z nieustal-on~b dQtyc:h-czas P! acy. Zd~wało a;.ę, ż~ ~POSJJ
przr~zyn kt>:hankowle. targnęli ruał o tr~gu:znym wypa-d~u. 
się f24' tycie1 o4kręcająo 'kurek 'Przed kilku dniami Ncwakow 
kuche~kj ga.żow~j. ~u~wie:ieni ski dos:ał ntg!e jakiegoś afak;. 
do szpiiab. desperacł zostali c<l- Zawezwany lekan shvier·dził i>
rą.towant Gonej stosunkowo hl4kanio. Umie$zczony w lecz· 
czuł się Nowakowsld, od \'V/ój- nlcy chory zm:irł1 zah:era;ąc ~ 
cikówny zaś nie r,n·c*na pyło efo- cobą do gr:lbu ta.icmnicę samo· 
wi"!!dzi~·6 · się p~}"C'ZYIJ, ~t6re. bójstw;t. · 

\V$lł1ą1a;.acJ: raport sluibowr 
orzed dokrnanfem sa1ict6istwa· 

fiYDGOSZCZ. Si. przodownik niku służbowyµi! „~t. J>imdor.· 
pr;>licj~ Włądysł~W ~piCk· .. ' i, p.ozball n~ ~piclti Wła. d:Vsław po,pełni~ 
wił się życia :wystrzałeiq z tewQl- llatnobójstwo w'Skut.ek · p-rzewle-
we~. Samobójca ~lnił się_ z pra kłej 1 dokuczliwej chorob1 ut 
cy, W,maczęc się ailriym ·)lóletn m;v". · · 
głov/Y i udał tlę .do domu, gdzie I 
doko)lał '1esperackiego czyn\i. W liście do żGny se.~b6jca pro 
P~ed popełnieniem . ~amob. ój - i· si~, aby nota~nik ~PJ ~!:

ai~ ~'t aapotow~ $'1 . no~t- , ~ęn~ policjł 

' . .„ ' r- 1. ~„ I . 
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Z" KAM IN SKA 

Frtlnię Snopkównę bieda w domu wypędziła ze wsi do 
:nfosta do chowiązku. Młoda naiwna dziewczyna padła ofia• 
rą nieznajomego szofera. Kiedy nie można było jUź ukryć 
skutków przelotnej znąjomości, surowa pani domu po-pro
dił :wypędziła ją na ulicę, obrzuciwszy jeszcze stekiem wy
~łów. 
· · Młodą, niezwykle urodziwą dziewczyną. rad byłby za
!łiekować się !llejaki p::.n Sterczyński, zwany Kitusiem, 
de dov.'i~dziawszy się o stanie dziewczyny, zrezygnował 
1opiekj.' . . 

Nie11zc:tę~liwa s-zukała ~chronienia w domu noclegowym. 
Tb p6~nała dwie d:i::ewćzyny, .zatrudnione jako pomywaczki 
r r~S'tauracji. Zaoufokowaly się one Franią i przyprowadziły 
• do restau:raaji, !eby pro~ć o .zatrudnienie jej. 

Ciągnąc mnie .za rękę, przeprowadz.ifa mn:ie. J ó:
iia przez rołe podwórze i weśzłyśmy w kącie dio 
~eni. a stam:ąd do ;wielldej kuchnii. 

Pośro·d~u stał wielki komin z wielkimi garami; 
kotła.mi, ja!lciem·:ś urządZeniami, k~óre pierwszy raz 
widzi.a.lam w swo!!ll życiu. Koło kom!na kręolli się 
się mężezyźni w białych, czystych fartuchach i ia-
kld clilopa,Jri. · 

N:a m!.ałam czasu, żeby się dobrze rozeir~eć, 
• J6z:.a clu.nęła mnie, dalej, do innej izby; koło 
kuchni. 

Tu dziewczyny i kobiety myły na~. 
Pr.zyj.:.ciólka Józi s~afa z jakimś mężczyzną, 

llcZupłym, wysokim, czarniawym i rozmawiała. 
__: O, to wlaónie ta dzie.wczyn.a, pa.~ Ksawe

ry - pc·!;:az.ała n.a mnie. 
S?O;rzał n.:i mn.:e, kiwnął głową. 
- Tylko niech nie tłucze za ·w·.lele, bo l>~;lzie 

ile! - powle~'.ał. - Zo:.op·:e~m!cie się nią same. 
A wfoczorem jeszcze pomó-;vimy. 

Z3i!ttęcił się na pięcie i po-szedt 
Ohio dosko·czyły do mnie. ' 

·- No, w!dzl pa.nil I już po zmartwneniuf Tak 
się czasem człowiekowi wy4aje, że Illie poz.o·staje. mu 
lic :innego, tyl·ko butelec.zka esenci~ octowej, ale 
trys1arczy trcx:hę poczekać, a wszystko się <Y...mle
~ i jest debrze. Czy nie mam racji? - uśmie
W.ła. się przy tym, jak to mów.iła, że. patrzyłam na 
~. jak na obrazek. Tak się ładn!e uśmiechała, 
zupełnie }ak ta świę~. którą wymalowali w kioś~ie.!e 
l' ~1eg·0idZ!ca~łi na wfulkitn obrazie. Zawsze się 
hpJam mod1ić pod tym obrazem. 

· Przysfo~eyły jednak zaraz inne kobiety do naś' 
I .za,częły się wypy~ywać o to, a tamto, a kto ja i~
a~eni, a skąd, . a co prz~d tym robiłam. Ja nawet 
tama nie odpow.i.adałam, tylko one dwie za lllli~. 
Nie wiem, czy lam byłO wszysąto tak, ja.k one mó
wiły, ale byłam taka uradowana, że mam robotę, 
le nie zginę, te ja.koś to· będzie, tebym wszystkie 
le wycałowała i uściskała. 

Ale za.raz prze.z drzwi wsunął gł()Wę pa.n Ks.a· 
•my i zawołał: 

- Hej, tam, babski wiecf Do. robo!yl All:i się 
opatn;ywje, a południe przyjdzie! Prędzej, prędzej! 
Niechby tak włdcioiel zobaczył was, j.a.k raj-cti;eciel 
A on przyjdzie, przyjdzieł I skończ- się te ga· 
dania i plotki i te inne rzeczy! Zobaczy·c:Iel 

Którd tam zachicho~ała, ale za.raz wziięłyśmy 
się do roboty. Nie byŁś.' ta.ka ciężka praca. Na wsi 
i c:ęższ'l s!ę wykooywało i człowiek nie narzekał. 
Nawet ·mu to w głowie nie było. A tu... Dali mi . 
~~prawda na;gorsze ga.ry, ale Józia mi pokazała, 
ja.k trzeba je czyścić, żeby było dobrze i żeby się. 
czł-aw:ek tak nfo męczył. Były tam proszki do 
czys.zczenta, co bardz·o ułatwiało robotę~ 

Z początltu taka byłam prze;ę:a robołą, że nawet 
nie słuchalam, c·o te kobiety gad.ają, pomiędzy sobą. 
Zre::z'.ą nie znałam żadnej i nie bardzo wiecb;iał.am, 
o czym mó·wią. 

A kledy za~ęłam rozumieć, to mnie znów tak 
bardzo nie de.ka.wiło. Tylko o mężczyzn.ach. A to 
łam'.a była w kinde z j.aJkimś tam, inna lata do in· 
nego, a jeszcze inna pokłóciła się ze swoim kawa
lerem, bo chciał od niej wycyganić piętn~ścle zło
Jych, a ona nie chciała mu dać, więc się obraził. 
I takie tam różności. Nic mnie to nie obchodził.o. 
Spo~!ądałam tylko z wielką :wdzięcznością na Jó
zię i na Halinkę, jakbym im tycie zawdzię-czała. 

·· Bo kk rzeczywiście było. 
Gdyby nie one, kto wie, czybym nie skoayla 

do Wisły i nie slmńczyła talk marnie swo;ego życia. 
I one spo~~ądały na mnie i Halinka tak po 

BWo'.emu uśmiechała się do mnie, że. mi się ciepł-0 
k:iło serca zrobiło. 

,...... Jak m.a człowiek takich życzliwych ludzi ko
li> siebie, to nie zginie - myślałam sobie z radośoią. 

Prze.z j!łowę człowiekowi przeszło, . czy cz.asem 
nte okażą się takie życzliwe, jak pan Kituś, ten 
S'.erczyneki, aie zM"az odpędziłam tę brzydką po
dejrzliwość. 

do 

jedna do drugiej słowem się nie ode.zwała, tyl.koś
my pracowały. Po prostu człowiek nie mógł oddechu 
-złapać ł <h;iwlł się tylko w 4uchu, jal~ . mogą . tak 
prędko wszystkie tą.lerze, :wszystkie półmi.siki, łyż
ki, noże, widelce zabrudzić. Coraz to leciały całe 
s~erty noży, całe sterty talerzy stawiali chłopaki 
i pyskowali na nas: 

-Takie fąfle', a tak.ie p yskia.te, taikie p.rzyc:Zepneł 
Ale jako§ i to przeszło. 
Po t yin je~cze sz·otowanie podłóg, umiatanje, 

sprzą'.anie. . 
Kiedyśmy skończyły, to wszystko miałam na 

sobie mokreA jak ścii«fot. 
Dz·~eń przeszedl uczęśliwie, Siedz.Lałam w ką

cie, nikt ~:ę mnie nie czel'iał. 
Halinka p.rzypad,ła do mnie: 
- No co, zadowolona pani jest? Cię:!ko, praw· 

da? Ale to lepsie, niż zimna woda, czy esen.cja oc
towa. · Ja to :W!em!... Zgr.;.ała się patiii. Nie ma pani 
ni-c? Racja! \'Vszystko· zabrała ta złooziejkal A fak 
dadzą pierwsze pieniądze, to sobie pani co kupi. Za· 
prowadzę panią teraz tam, gdzie będzie pani no-
cowała. · 

To była dosyć dwta. :iz'ba, gdzie stało pięć łózek 
żelaznych, wielka szafa i komc·da z lus~rem. 

Tam spały cztery kobiety. Właściciel był :Po
dobno z Lublin.a i miał swoje robotnice, które za· 
brał ze sohą do Warszawy, to im urządził taką sy
p:al~rę, .żeby ~i~ pr~yzwoicie prowadziły, nie kręci
.ly się na nuesc1e. 
. D~ tej 1:zbv trz~ba było przejść J?l'~ez kuchnię 
1 przez. długi korytarz. Okno wychodziło n.a pod· 
wórko, ńa. par:erze-, ale była okieii.nica, którą .za
mykało się od zę.wnątrz. I wszys:kie dziewc.zyny 
miały surowo zaikazane łażenie po nocy. . 

Już pienvszej nocy widżiatam, jak to tam jest. 
Ledwie pogasiły światła, zainknęły drzWi, to już 
skrzyp, skrzyp - jedna o~worzyla okiennicę i przez 
okno wlazł syn doz.oTcy. Nie odzywałam się n.ie, bo 
się bałam i co mn1e do tego 1 

Nie w:eclziałam zresz:ą, co one łam wyprawia
ją. Byłam zmęcz.ona i zasnęłam pręd~o. Nakrył.am 
si~ n·a. gło.wę jaikimś kocem i byłam szczęśliwa; te 
mam na czym spać i da~h n.a·d głową. Słyszałam 
tylko, zasypiając, jakieś ci-che śmiechy, szep~y. Za· 
snęłam i już. · 

Rano tylko jedna z tych d.1Jiewczyn, Zośka, po
-wiedziała do mnie: 

- Tylko ty mruknij chociaż słówko, że ktoś do 
na.s wchodzi, to ani jednego kłaka nie będziesz mia· 
ła na głowie. 

Wzruszyłam tylko ramion.ami. Co m~e to ó~ 
ch-0.dZ'ilo? Raczej i ja potrzebowałam żeby zatrzy
mała w tajemnicy przed właśclddem prawdę o mnie 
bo przecież, widziały w ja.kim jestem stanie i nawet 
się pytały, co i jak, ale je zbyłam by!e ~ym. 

To tet nlc nie powiedziałam nawet Józi, ani 
Halinie. Nawet przeciwnie: że strasznie jestem u• 
dowo!ona, że spałam wyśmienicie. 

I tak jr.dnakowo zaczęły upływać dni. Pracy 
cią~le było dużo, ale jedzenie dobre i obfite. Zara
białam dobrze, bo piętnaście złotych na tydzień. Na· 
wet nie marzylam, że będę miała tyle pieniędzy. 
Zaraz odesłałam resztę długu Gorz.elowej, posłałam 
td w n.as' ępnym tygodniu parę zfotych do domu. 
Mogłam sobie .jut coś kupić. 

Byłam bardzo zadowolona, chociat było mi co
raz ciężej z moim st.a.nem. Nie właziłam nikomu w 
oczy, więc jakoś to było. 

Ale im czas szedł, tym bacdziei stawałam się 
ni.espokojna, jak to wszystko będzie, ki.edy mnie 
chwycą boleści. Myślałam o tym, jakby tu zrobić, 
żeby nie stracić pracy, bo przecież jeszcze bardzie) 

I 'M!RA H ł:Z 

~rzv zaku111eh 111woluicie 
- Tam'.o chłop, wiadomo, co ma na myśli i nic 

~~~~j. A one nie ma;ą przecież :żadnego interesu 
1 t~kie są dobre dla mnie!... ,. l 
Z!adłam dobry obiad, aż mi się uszy trzęsły. 

c:;ow:ck s:ę na;.•et n:e cbejrz.ał, kied-~ zrobił? s'. ę 
aomo. Był taki czas, żeśmy wszystkie pomilikły, 

sie. li ogłoszenia .„ 

•· 11szrm Piśmie 

. ł&„' 

·. 

l~ędizie m1 potrzebna, kledy będ:cie nas dwc-;c. 
Wszystko mi było jcqn-o, czy będzie to chło

piec, czy dziewczynka. Mart.· . .'riłam &ię tylko, gdzie 
ja będę sypiała z tak.L.n małeństwem. .. Razem 
z &icwczynami, io było n:.11~uożHwe, nĘ .zgodziły· 
by się na to, nii;!<ly. ·Tym bar-d:clej, że nie był-o pr-B.· -
wie nocy, by któraś nie miała gościa, który wcho
dził przez ok:no. 

A wygadywały przy l'}:łll wiec.z.oreml Aż ;ię 
diiwiłam, że dziewczy.ny ta.Jde rzec,zy mo·gą C'f'OW1<l.· 

dać m1ędzy só~ą. Nie pod.ob:-:ła mi się z rńch i:.adro, 
a już szczególni~ /:ośka, ~tóra jak mQ>gł.a dckucza„. 
ła mi, stra:;zy!a. mr..ie,. żę ;wysyp~e przed wLlści:eic!em 
Pyskow.:iła też na Ha.I.inę d!ale!!n, te pan Ksawery 
nie lub;ł pło:ek, nie chc1ał ;?u<:h.ać s.karg i kochał 
si.ą w HaHnie. · 

Nie w:edz1ałam co prawda, d!aczego się z taki\ . 
f>orządną dziewczyną nie ożeni.' 

Dopiero wytłumaczyła mi Józia. 
- ~·o ty chcesz, moja droga? Mus.iałaby mtJ pe· 

wie.dz!cć ze nie jest panną, za jaką ją. uważa. On 
~yśli, ze oną jest ł.ni<>ł. I bardzo mu dobrze z tym 
myślctniem. Co b1łoby, gdyby mu HaJ.i.n.a powitd:cia4 
ła, te urodziła martwe d:zi~c~o1 Czy ty so-bie Wf• 
obrażasz? Chłopy tł\ siras.:!l'i~ głupie. ZTohaby z te~ 
go na pe.v.rno tragedię;. uważałby si~ za nieuczę4li· 
wego i jej by pewnie nad01ku<:zał1 chociaż ją talk bar• 
dzo ko~ Dz!wne są te cbłoi,)y. Sam wyciera k4· 
ty gdzie mote po najgorszych ~·rapach, ale. aa 
żooę to chce nietknię~ej dziewkyl I ja.k nawet 
d.zk.wczyna przypadkiem albo i z n".ilvfoi należał.a 
do innego, to już ina pr.zep.dć? Tu już innego nie 
może pó.l:och.ać? Ona c.zuje1 że nie może mu teg~ 
I)ow!edzieć i tak jakoś !rwa, cc!.w!eka s1ę, musi ud.a• 
wać, :wykręcać się, że to obo'ie za mało zat.abiaj~ 
że lo, a tamfo. JUż nawet nie wiem, c<> ona ostatnio 
zmyśla, bo on coraz jej się oświadcza, t.fumaczy jej, 
że ~epotrzebnie się męczy. Chciał jtij nawet k\tpit ' 
suk1enkę, teby raz nareszcie moJła być tą kwiAldv„ ' 
kl\, ale ona nie . chce od ni.eg<> n.i<: przyjąć. Czy wii'sz · 1 

&~czego? Dla tego, ze kitdyś źle si-, wyraził o j~.tl-hei 
dziewczynie, która wzięła parę poń~h od ' chló- . 
paka. A co mtała robić, je:!li j~ nie stać ńa k .p~c„ 
nie sobie? Lepiej, ż~ jej kupił parę po6.cz.och. rfz 
nr..ał przechlać te pien!ądze i zdrowie sobie psuć. 
Pnyin.ajmttiej był z \ego jakiś potytekl 

. Bardzo mi żal było Haliny, że to tak }&kc;;., n~ct 
tno~e do!ść do la.du, chociat obydwoje m.tją się , k\I' ' 
sob.ie. 
. A ten pan Ksawery podobał mi się coraz. bu-

dziej. I innym dziewczynom też. Miały mu ł'ytl~··• 
złe; te nie leci na nie. 

· - Głupi - mówiła Zośka. - Dużo . mu z . tej 
miło:ści i wzdychania do Halmyf .. Niechby tak n~ 
odwie&ił1 to by miał używanie! 

• Ąle pan Ksawery n.ie kwapił się do tych ocl'Wie" 
wiedzm. 

Na samym początku wio.5ay Jó.,iia, ł , ita.l!M. 
wreszcie ptiestaly nocować w domu · noclegowym. 
Dostały ką.t u jfdnej kobiety na Zie!.nej; Paft' Kn.· 
wrery nawet oglądał to mieµkanie, W~doc:znit 
chciał sprawdzić, czy to w.sem nie jak.a p:oQ"1jn&· · 
na nor.:i. 

:t:ak się. doczekałam wiosny. . 
Było je5zcze kilka dni zimnych, desz~owycb, ' 

nawet śnieg spadł jedn~go dnia i błoto się zrobiló 
straszne. Niewiele tego wid20iałam, bo po całych 
dniach nie wychodz.ił.am nigaue, a wiecz·orem czł~ 
wiek zmęcz·ony szedł zaraz spać, na.kry.wał 'się 'liii 
głowę kocem, żeby nie słuchać nocnych ~1"-w łń.; 
nycb dziewczyn. . 

Czułam, te lada dzień będzie ze mną. tle. P<> 
wiedziałam nawet o tym Halinie i Jem, żeby się 
poradzić. 

. - ~ie ~ rady, ~o~a droga! tylko ty w!ź urlo~. 
Niby po1edz1esz do siebie na wid, odwie:d%1ć .~· 
ców. My się ws~awimy do pana Ksa.were~; te1>y. 
się zgodził. Już to, jaikoś z.alatwbny. .· ., „ 

- A co ja i.robię, jak wyidę Stl\d 7 Gdzie b~dł 
nocowała? 

- Parę groszy sobie zaoszczędruai, więc jakoł 
to będzie. Tneha będzie wysiukać ci mies7kanie, . . 

Zaczęły szukać, a tu dzień po dniu schodził 
i coraz większy strach mnie ogarniał, że to może 
jut, może zaraz. 

Męczyła mnie pr.ac:.a coraz bardziej. Czasem pot 
zalewał mi oczy, że patrzeć nie mog~m. Ptacowa:· 
łam też gorzej i nieraz dostałam porzą&le wvmyśl«• 
nk Raz nawet od samego właściciela. 

Całe szczęście, że stał.am za stttt~ talerzl i nie 
wi~iał, jaką mam figurę. Pan Ksawery zdaje sl• 
wiedział, oo się święci, ale jaka$ nic nie mówił Mo„ 
że ut spr,awl\ Haliny? Nie wiem. Chyba tak. 

Dos~ałam ten urlop. J.;zia mi dała jakiś adres, 
żebym zaraz szła obe!rzeć to mieszkan!e. 

Było dosyć dale>ko. Ale niedaleko uszłam. 
Kie-dy skręcił.am Ż Marszalknwskiej, _chwycił 

mnie taki b6!, że nie mogłam ustać n:i · · oofach 
i upadłam na chodnik„. 
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Podziękowanie 
Wielebnemu Duchowieństwu, Zarządowi Cechu 

stelmasko - bednarskiego, Zarządowi Kółka Rol
niczego św. Izydora oraz Kolegom i Znajomym 
Zmarłego i tym wszystkim, którzy wzięli udział 
w pogrzebie, niosąc słowa pociechy w dniu naszej 
ciężkiej żałoby po bolesnej stracie Męża, Ojca 
i Dziadka ś. p. · 

WOJCIECHA PIECHURY 
składamy serdeczne Bóg zapłać! Rodzina. 

Zaszczytne odznaczenie 
Instruktor Policji l>aństwowej kolegów, uznanie przełożonych 

Komisariatu w Piotrkowie p. i sympatię szerokich rzesz lud
Emil Pirog, znany zaszczytnie ności, został onegdaj odzna
ze swojej wieloletniej pracy w czony przez Regenta zaprzyjaź
szeregach granatowej armii bez- nionego z Polską Królestwa 
pieczeństwa , _ który w okresie Węgierskiego, admir. Horteygo, 
swej służby Pl!blicznej odzna- przepi~knym · mdfirem „Srebr
czal się nie tylko sprężystym ny Krzyż Zasługi". Jednocześnie 
przestrzeganiem ustaw i prze- bronzowy krzyż zasługi otrzy
pisów, ale potrafił swoją uczyn- mał st. posterunkowy służby 
nością i obiektywnością w urzę- śledczej p. Władysław Krysiak. 
dowaniu, zjednać sobie serca „„„, .... „„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„ ... 

Ogólnokrajowy 
Dnia 6 i 7 marca br. w Kieł 

cach będzie obradował IX Zjazd 
Delegatów Związku Techników 
R. P. 

Program Zjazdu przewiduje 
o godz. 10 nabożeństwo w Ka
tedrze Kieleckiej, o godz. 11.30 
ozpoczną się obrady plenarne 

r jazdu w domu PW i Wf przy 
Z1. 3 Maja przy udziale przed
utawicieli władz państwowych, 
s samorządowych, wojskowości 
isfer gospodarczych, robotni
czych i organizacji społecznych. 

zjazd techników 
Porządek Zjazdu przewiduje 
sprawozdanie z działalności Za 
rządu Głównego i wybór no
wych władz Związku a ponadto 
Zjazd będzie obradował nad 
sprawami utworzenia samorzą
du technicznego, szkolnictwa 
technicznego, uprawnień zawo
dowych, ustawy o tytule inży· 
niera i in. 

W Zjeździe weźmie udział 
ponad 250 uczestników z całej 
Polski. 

„ ... „„„„„„„ ... „„„„„„„„„ ... D ... „„„ 
, . 

Smiertelne zatrucia gazem 
~ Z....oclzi 

Pan Wojewoda łódzki prze- zem, jakie miały m1e1sce w 
prowadził inspekcję biur i urzą- Łodzi. W czasie inspekcji ga
dzeń Gazowni Miejskiej. Inspek- zowni towarzyszył wojewodzie 
cja ta pozostaje w związku z 

1 

łódtkiemu prezydent miasta -
ostatnimi dość lieznymi wypad- Godlewski. . 

·kami śmiertelnego zatrucia ga-„ ............ „ ...... „„ ... „„„„ ....... „„ ... „„ ... „_. 

Nawet kominiarzy etatyzują 
Od dłuższego już czasu dają 

si~ zauważyć dążenia do zeta
tyzowania najstarszeeo w Pols
ce rzemiosła komi~iarskiego. 
W szczególności istnieje zamiar 
oddania rzemiosła kominiars
kiego w ręce magistratów. Osta
tnio nawet pojawiły się pogłos
ki o rzekomym strajku protesta
cyjnym czeladników kominiar
skich, jakoby na tle nieporozu
mień między czeladnikami, a 
ich pracodawcami. .Tak nam 
komunikują, strajk taki nie miał 
miejsca, zaś kwestia warunków 

pracy czeladników kominiars
kich oparta jest o umowę zbio
rową, którą obydwie strony 
całkowicie respektują . 

Należy tu podkreślić, że czy
szczenie kominów sposobem 
„etatystyt:znym", co już miało 
miejsce przed kilku laty - w 
rezultacie było o wiele droższe 
i mniej sprawne. Komuż więc 
zatym obecnie zależy na lanso
wt1niu tych „magistrackich" spo· 
sobów nawet przy czyszczeniu 
kominów? 

I~ „„ ...... sm-.. ......... „ „ „lml!llllll„„„llDI„ ... „„,..__. 

Dziś i dni następnych ! 
K' Te t Dawno oczekiwany 61m. sezonu P• t. 

w;~~~:. I DiiBWCIQ l DHIBkiBj Północy 
ul. Niepodle- LEO CARNILLO, JEA~_!<ER,. ~::1~!S~O~ 
głoćci nr. 2. Popołud, o godz. 3 NOC ODWETU 

Po7ząt;k~;g~5 ·pp,7nJ;dzl~l;iŚ;ięt~ ;-g~d~~ 3 po poł. 
„„ ... „iilll! ......... „ ... „._„„„ ......... „ .... „ ... „ 

Rozebr.ać rudery, Na falac/J eteru - . ..--, 
Kogo najlepiej się PGrat 

w kt6rych mieszkaia ludzie ~ał~ j~st niewątpliWie 
dzm zyc1a gospodarC7M. 
skomplikowanych i -'""Ili Zarząd Miejski w Łodzi prze- 1 chwili obecnej istnieje około 

prowadza akcję burzenia sta- 50 starych, od lat nieremonto
rych, zniszczonych i szpecących wanych domów drewnianych, 
wygląd miasta · lub zagrażają- nie nadających się do użytku. 
cych bezpieczeństwu publiczne- W śródmieściu znajduje się 
mu budynków drewnianych i jeszcze takich ruder około 20. 
wszelkiego rodzaju ruder. -1 Oprócz starych domków, roz · 
Według przewidywań inspekcji biórce w roku bieżącym pod
budowlanej w ciągu r . 1938 u- legać b~dą również budynki po 
legnie rozbiórce około stu ruder. ,

1

. spalonych zakładach fabrycz-
Akcją rozbiórki ruder objęte nych, jakich w Łodzi jest bar 

jest zarówno śródmieście jak i dzo wiele. 

cych ciągłej uwagi i~ 
rolnictwo . Dobry rolni• 111 

· tk' u~1 musi nu wszys ie okoli' 
t . ttr 
owarzyszące Jego pracy 

tylko wówczas może on'~ 
na zadawalające rezuttacy 
Dlatego też dobra rad 
udzielona w porę niko

111

1 

jest bardzo potrzebna iak 
nikowi'. Służy mu. do tego h 
ka radio, czasopismo ro~ 
lecz poza tym wszystl.! dzielnica bałucka, w której w 

...... „111m1 ... „ ...................... mmmim1m1._._._._ lllllilim._ ... . t b . . lllll 
rze uie on Jeszcze dor . 

szyhkiej i szczegółowej li 
Tu właśnie rolnikowi ~ 
d~ą z pomocą ?rganizac~ 
mcze, utrzymu1ące 'we 
specjalnych instrukt~ró;'lli!1 

czych, któ!ych zadanitll\" 
wskazywanie na źródłi ~ 
magań gospodarstwa i co 
ważniejsze udzielanie~ 
rad rolnikom, którzy Złt 
tylko na własnym doŚłltdo 
niu polegać nie powinni. 

Biura T. R. M. /Przyjazd Paderewskiego 
w nowym lokalu 1. do Polski 

. . I Jak się dowiadujemy w r. b. 
Z~ane . w całe) Polsce _1 za- w czerwcu ma przyjechać na 

~r~mcam1 . naszego p~nstwa dłuższy pobyt do Polski Ignacy 
sw1atowe bmro ogłoszen P· f. Paderewski. Ignacy Paderewski 
„Towarzystwo Reklamy Mię- odgrywa bardzo czynną rolę 
dzynarodowej" centrala w War- polityczną w Stronnictwie Pra
szawie zosta~o przeniesione_ ~o cy, i do jego przyjazdu koła 
nowego wyb1tme nowoczesme polityczne przywiązują duż' 
i wytwornie urządzonego lokalu wagę. 
przy ul. S!en~dewicza 14 (róg 
najruchliwszego punktu · ulicy 
Marszałkowskiej). Należy z ca- Na srebrn11m ekranie 
ł!ł satysfakcją stwierdzić, że J 

. Niestety rolni.cy nasi ~ 
ieszcze dokładnie zazna~ll. 
z pracą instruktorów roln: 
nie doceniają należycie ich 
i nie zawsze chcą kOrz,.u 
ich usług. 

tarząd Tow. Reklamy Między
narodowej w esobach jego za
łożycieli i dyrektorów braci 
pp. Zygmunta i Jakóba Bilber
sztajnów, z których pierwszy 
otrzymał wysokie odznaczenie 
od Szefa Rządu za wybitne za
sługi na polu pracy nad roz
wojem gospodarczym kraju, 
czynią z niestrudzoną energią 
wysiłki aby unowocześnić i sko
ordynować ekspansję polskiego 
handlu i przemysłu celem zaję
cia godnego stanowiska w gos
podarczym dz1ale narodów 
świata. 

Dział reklamy i propagandy 
posiada niesłychanie doniosłe 
znaczenie dowodem czego mo
że być Ameryka i kraje zachod
niej Europy, i:dzie dzięki właś
nie propagandowej metodzie 
pracy osiągnięto szczytne wy
niki cywilizacyjne i dorobku 
materialnego. 

Niewątpimy, że Tow. Rekla~ 
my Międzynarodowej pod świa
tłym kierownictwem wybitnych 
fachowców - właścicieli i gro
na oddanych firmie pracowni
ków pracować będzie nadal in
tensywnie dając przykład innym 
i zasługując się dobrze ojczyź
nie i społeczeństwu. 

Oświadczenie 
Zw. Młode i Polski 
Związek Młodej Polski komu

nikuje, że wiadomości .Dzien
nika Ludowego" o rzekomym 
rozłamie w tej organizacji są 
nieprawdziwe. Rozłam z ZMP. 
nie może być w oecile brany 
w rachubę dzięki hierarchicznej 
strukturze Zwią 
jemnemu zaufa 
Z.M.P. Kierowni 
jest jedynym eśr 
zycji dla Związk 

zku oraz wza· 
ni u członków 
k Główny ZMP 
odkiem dyspo-
u, 

Na powyższy temat ~ 
wygłoszona przez 1'ldlo 
zwyczaj interesująca i Ił 
pogadanka p. t. .lns~ 
organizacji gospodarstw 
pracy". 
Pogadankę usłyszymy , 

niedziałek, dnia 7 marr.a 0 
dzinie 18.45. · . . 

!!filDSZBUiB o ~nem~ 
Zarząd Dóbr Państwowego Siada 
rów w Bogusła.,., icach~ogłuia 111 

Ł3l · go marca 1938 roku 

Roma - „Więzień królewski"' 
to film, który niema sobie 
równego w' obecnej dobie pro
dukcji kinematograficznej. Wal
ka o tron, jest przedstawiona 
niezwykle realistycznie. W prze
dedniu swojej koronacji, król 
Rudolf zostaje uwięziony przez 
swego brata „Czarnego Księ
cia" Michała. Ażeby zapobiec 
kryzysowi politycznemu, jego 
doradcy zastępują go młodym 
Anglikiem, który jest sobowtó
rem króla. Sobowtór ów za
kochuje się w księżniczce fla
wii, narzeczonej królt1. Po wie
lu perypetiach, król zostaje u-
wolniony, flawia zaś budzi się PRZETARG 
ze swego romantycznego snu na dzierżawę osady mly111rstlej 
i obowiązek bierze górę nad położonej w majątku Bogusławic~ 
miłością. Bierze ona ślub z 'i· ny Bogusł~wice, poczta Welbórz, 
R d lf d d b P10trkowsk1ego na okres triylelui ,U o em, po czas g Y.. so ow- W!:skład osady młynarskiej 
tor wraca do swego kraiuwzbo- ! wchodzi, tnlyn wodny z całkOll 
gacony o jeszcze jedną przy- urządzeniem, dom mieszkalny I 
godę romantyczną. dowania gospodarcze, 8.40 ba 1 

Gł' b h t fi w· omego oraz u2 ha l•kl. . , ow_ny o „~ er I mu „ ię- Katdy przystępujący do pm1 
z1en Krolewsk1 Ronald Colman, musi pod rygorem odrzuceni.I 
naprawdę stuprocentowy męż- złotyć w kasie Dóbr Jłogusłan 
czyzna jest zdecydowanym ulu- dium w kwocie zł. 300,- (lrzJt 
b' ' bł' - · k' · gotówce lub w papierach wart<*io ic:ncem pu 1c~nosc1 ~nowe), o zabezpieczeniu pupilarnym, kił 
ktory przez swoie ostatnie kre- wadium zostanie 7.wrócone tym 11 
acje zdobył sobie niezwykle po- które się przy przetargu nie u1f1!1 
wodzenie. Madeleine Carroll Złożone oferty będą obowi~y11111 
w kreacji ksi,,.żniczki flavii wy- rentów aż do czasu _spisaiila umo 

~ . przetargu. Składanie ofert Ich 
kazała wysoki poziom gry ar- i cofnięcie jest niedopuszczallc 
tystycznej i wdzięk kobiecy terminem rozpoczęcia przetargu. 
bardzo mile się objawiaj'łcy. który utrzymuje . się przy pm1 
Piękne zdjęcia plenerowe i zna- chciałby następnie uchylić się 

. . . warcia umowy, traci wadium Dl 
kom1ta rezyser1a John Crom- Zarządu Dóbr Bogusławice. · 
well twórcy wielu pierwszorzę- Otwarcie ofert odbędzie si, • 
dnych filmów, sprawia, że „Wię- 31 go mare~ 1938 r. o godz. 12 
zień Królewski" to arcydzieło ludnie w biurze Zarządu ~ób1. 

· kł · , . sanci mogą zaznajamiać się ze. llOł 
mezwy eJ wartosc1 artystycz- łowymi warunkami dzierżawy w 
nej. film ten w stolicach świa- Zarządu Dóbr Bogusławice codzi 
ta cieszył się wprost rekordo- prócz niedziel I świąt, od godz. 
wym powodzeniem. do z!;~:~ uóbr Bogusławice Zlll' 

I 
sobie swobodę wyboru oleretil 
wzgl~ du na zacferowaną cenę. 

StraJ·k kra WCÓW . Zarząd Dóbr . 
Pans~'Wowego Siada Op 

Od kilku dni trwa w Łodzi 
strajk czeladników krawieckich, 
pracujących dla magazynów. 
Strajk objął 900 czeladników, 
którzy domagają się podwyżki 
płac o 15 - 25 proc. Odbyte 
dziś rokowania nie doprowa-

Zl y o porozum1ema. d 'ł d . . 

Złóż datek 
dla. najbiedniejszych! 

w Bovusławicach. 

Oo rr I rren1H11eraton 
Uprzejmie prosimy lł'SM 

niedokładności w doręcza 

"Dziennika Piotrkowskiego u 

szać do Redakcii tel1fonid 

p1semn;e lub osobiście, ul. : 

wackiego 18, l p., tel. 10-ł 

I . I Dziś i dni następn';:; 
1 El°ATH"V naiwiekm arll'!tka doby cbemi Paula Wessely 

Piotrków SAM NA SAM 
I 
1. Kino 

R o 
Dziś i dni następnych I 

Najciekawszy wielki film bieżącego sezonu, trzyma· 
Teatr jący widzów w bezustannym napięciu z udziałem 

MA 11 
ulubienicy publiczności · Silvii Sidney p. t 

I Slepr zaułek (Da.wn. Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Początek o godz: 5 pp, w niedziele i święta. o godz_. 3 po po 

' Legionów 11 1 

Najwspanialszy dramat filmowy. Re:l. Gezy Bolvary 

Nad program najnowsze aktualności 
. ~·~~~ 

Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 

Na seansach popołud. Szarża lekkiej brygady Popołudniów k a o godz. 3 Tajemnica pann~ Brinx 
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